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W TYM TYGODNIU: •  3.VII. —  V Niedziela po Zesłaniu Ducha Świętego (lekcja z I Listu św. Piotra Apo­
stola 3,8— 15, ewangelia według św. Mateusza 5,20— 24) ® 7.VII. —  czwartek —  św. św. Cyryla i Metodego, 
biskupów i wyznawców (f 869, t  885)

Ziote myśli Pisma św. Nowego Testamentu

Filary nośne pobożności
„Baczcie też, byście pobożności sw o je j  nie  upraw ia l i  na oczach lu ­

dzi, aby  w as  w idziano; inaczej nie będziecie m ie l i  zap ła ty  u Ojca w a ­
szego, k tóry  jes t  w  niebiesiech" (Mt. 6,1).

„Gdy w ięc  dajesz ja łm użnę ,  nie trąb przed  sobą, ja k  to czynią  
ob łudnicy  w  synogogach i na ulicach, aby ich ludzie widzieli .  Z a ­
praw dę  p ow ia d a m  w a m :  Odbierają zapłatę  sw o ją ” (Mt. 6, 2).

•

„A le  ty, gdy  dajesz ja łm u żnę ,  niechaj nie wie lewica twoja , co 
czyn i  praw ica tw o ja ” (Mt. 6, 3).

•
„Ale ty, gdy  się modlisz, w e jd ź  do ko m o ry  swojej ,  a z a m k n ą w s z y  

d rzw i za  sobą, m ódl się do Ojca swego, k tó ry  jes t  w  skrytości, a 
Ojciec tw ój ,  k tóry  w id z i  w  skrytości, odpłaci tobie" (Mt. 6, 6).

•
„A gdy pościcie, nie  bądźcie sm ę tn i  ja k  ob łudn icy ; szpecą tw arze  

swoje, aby ludz iom  pokazać, że poszczą. Z apraw d ę  p ow iad am  w a m :  
Odbierają zapłatę  sw o ją ” (Mt. 6, 18).

W re lig ii żydow skiej, zw łaszcza ok resu  
hellenistycznego , k tó ry  poprzedza ł p o w sta ­
n ie  ch rześc ijań s tw a  i N ow ego T estam en tu , 
dobroczynność (ja łm użna), m odlit,w a i post 
n a leża ły  do zasadniczych części sk ład o ­
w ych pobożności. P o rów nać  je  m ożna do 
fila ró w  nośnych k o n s tru k c ji budow lanej. 
To one  p od trzym yw ały  gm ach re lig ii m o- 
zaistycznej, a  k sz ta łto w an e  i rzeźb ione 
były dziejow ym  rozw ojem  juda izm u  i 
up ływ em  czasu.

N a p ierw sze  m ie jsce  w ysunęła  się  do- 
broczyność. Po u tra c ie  n iepodległości p a ń ­
stw ow ej w  n a ro d z ie  iz rae lsk im  m iejsce 
p ań stw a  za ję ła  Synagoga, m ów iąc naszym  
językiem  — in s ty tu c ja  kościelna, k tó ra  w  
sposób zo rgan izow any  zaczyna się  stop ­
niow o troszczyć o b iednych  i p o trzeb u ją ­
cych pom ocy m a te ria ln e j. S k ładk i n a  ten  
cel zb ie rano  w  św ią tyn iach , zazw yczaj w 
szab a t — sobotę, p rzy  okazji nabożeństw a. 
Z łożenie ja łm użny  należało  do w ażn ie j­
szych obow iązków  etycznych, poniew aż 
„sp raw ied liw ość" ro zu m ian a  by ła  te raz  
jako  „dobroć", „dobroczynność”, dzięki 
k tó re j m ożna było p rzeb łagać  ju ż  teraz , tu  
n a  ziem i, m ającego  k a ra ć  w  przyszości 
Boga. Ale...

Ju d a izm  w  okres ie  p o w staw an ia  ch rze ­
śc ijań s tw a  n ie  był m onolitem , lecz dzielił 
się n a  szereg  p a rtii , s tro n n ic tw  i sek t. Do 
w iodących  p rym  w  życiu publicznym  n a ­
leżało s tro n n ic tw o  faryzeuszów . S tro n n ic ­
tw o to, ja k  i pobożność oraz  etyka  jego 
zw olenników , była rea lis ty czn a  i u m ia r­
kow ana, jed n ak ż e  m ocno sfo rm alizow ana, 
obliczona n a  za lecan ie  dobrych  czynów , 
najczęśc ie j jed n ak  n ie  w p ro w ad zan a  w  
czyn.

C hrystus P a n  n ie  zaprzeczył tem u, co 
stanow iło  is to tę  pobożności żydow skiej. 
Poddał jed n ak  rad y k a ln e j k ry ty ce  form ę 
pobożności faryzeuszów : „Baczcie też, by ­
ście pobożności ( le p ie j: sp raw ied liw ości 
dobroczynności; uw aga au to ra ) sw oje j n ie  
u p raw ia li n a  oczach ludzi, aby  w as w i­
dziano; inaczej n ie  będziecie m ieli zap ła ty  
u O jca w aszego, k tó ry  je s t w  nieb iesiech" 
(Mt. 6, 1). Z dan ie  to  je s t w stępem  do d a l­
szych w yw odów  E w angelii św. M ateusza 
n a  te m a t pobożności ch rześc ijań sk ie j i 
rów nocześn ie  rad y k a lizu je  ją  w  k ie ru n k u  
u w ew n ętrzn iem a, uduchow ien ia . T ak  ro ­
zum iana  pobożność w yk lucza  chęć im po­
n o w an ia  ludziom . To sam o odnosi się do 
dobroczynności: „G dy w ięc dajesz  ja łm u ż­
nę, n ie  trą b  przed sobą, jak  to  czynią 
ob łudnicy  w  synogogach i na u licach, aby 
ich ludzie  chw alili. Z ap raw d ę  pow iadam  
w am : O d b ie ra ją  zap ła tę  sw o ją ” (Mt. 6. 2). 
W pobożności fa ryze jsk ie j n a s tąp iła  zm ia­
na  celu  dobroczynności: ja łm u żn ę  d a je  s.ę 
nie po to, by zaspokoić po trzeby  ubog:ch, 
lecz dla za im ponow an ia  innym , otoczeniu, 
by zasłynąć jako  ludzie  pobożni i sp raw ie ­

d liw i' (=  dobroczynni). A le to już  n ie  je s t 
pobożność, lecz o b łu d a  i h ipok ryzja , a  n a ­
w et p rzes tępstw o  re lig ijno -e tyczne. Z ap ła ­
ta  tak im  ludziom  zo sta ła  ju ż  odm ierzona 
w  postaci ludzk ie j ch w a ły : „O debra li z a ­
p ła tę  sw o ją !”

C hrystus P a n  p rzyzna je , że n a jw a ż n ie j­
szym  fila re m  pobożności now ej, ch rześc i­
jań sk ie j, je s t rów n ież  dobroczynność. T ak 
w  ch rześc ijań stw ie , ja k  i  u  żydów  p ra k ­
tykow an ie  dobroczynności je s t cn o tą  z a ­
sadniczą. Jed n ak że  człow iek sz lach e tn y  i 
p raw y  n ie  m usi się n ią  afiszow ać: „A le 
ty, gdy dajesz  ja łm użnę, n iech a j n ie  w ie  
lew ica  tw o ja , co czyni p raw ica  tw o ja” 
(Mt. 6, 3). W sp ieran ie  po trzebu jącego  b liź­
n iego  w in n o  odbyw ać się bez rozgłosu  i 
bezin teresow nie.

D rug im  fila re m  pobożności w  ju da izm ie  
by ła  m od litw a. Tę fo rm ę pobożności zna  
S ta ry  T estam en t. Jed n ak że  w  m ia rę  roz­
w o ju  Synagogi i m o d litw a  zo sta je  u ję ta  
w  odpow iedn ie  fo rm uły , sk rępow ano  ją  
zew nętrznym i d o d a tk am i w  postaci odpo­
w iedniego  s tro ju  (ubioru), ry tu a ln y ch  
rek w izy tó w  i odpow iedn ie j postaw y. D o­
p row adziło  to oczyw iście do sp łycen ia  m o­
d litw y. C elow ali w  tego ro d za ju  m od litw ie  
faryzeusze, m odlący  s ię  jedyn ie  ustam i. 
G dybyśm y jed n ak  tu postaw ili k ro p k ę  i 
zadow olili się  w y liczen iem  nega tyw nym  
cech m o d litw y  faryzejsk ie j, tym  sam ym  
n iesp raw ied liw ie  ocen ia libyśm y m od li­
tew n ą  p rak ty k ę  ju d a izm u  ow ych czasów. 
N ie b rak ło  bow iem  pozytyw nych  głosów' 
i w ym ogów  w  tym  w zględz ;. „N ie czyń 
z m od litw y  tw ej zew nętrznego  p rz e d s ta ­
w ien ia , a le  niech to będzie w ew n ę trzn e  
b łaganie , sk ie ro w an e  do P a n a ” — czy tam y 
w  T alm udzie  (P. A both  II 13). Jak że  p ięk ­
n ą  m o d litw ę  w  chw ili n iebezp ieczeństw a 
zalecał R. E liezer: „N iech T w oja , w ola 
sp e łn ia  się  w  n ieb ie  i dozw ól, (o P an ie), 
by zaspoko jen ie  po trzeb  serc  Twoich czci­
cieli s ta ło  się ich u dz ia łem  n a  ziem i; czyń 
(Panie), co Ty uw ażasz  za  d o b re” (B era- 
cho th  29b).

E w angelia  św. M ateusza, ta k  bardzo  
zw iązana  ze środow isk iem  żydow skim , 
stw ierdza , że Jezus n ie  zaprzeczył p o trze ­
bie m odlitw y. W iem y, że sam  dużo czasu 
spędzał n a  m od litw ie. Jed n ak że  m ocno tę 
fo rm ę pobożności z radyka lizow ał w  k ie ­
ru n k u  w ew nętrznego  i duchow ego p rze ­
życia. „A le ty, gdy się m odlisz, w e jd ź  do 
kom ory  sw o je j, a  zam knąw szy  drzw i za 
sobą, m ódl się  do O jca sw ego, k tó ry  jest 
w  skry tośc i. a  O jciec tw ó j, k tó ry  w idzi w  
sk ry tości, odpłaci tob ie” (Mt. 6, 6). N o­
w ość, w  po ró w n an iu  z  judaizm em , s ta n o ­
w i tu  bezpośredni i duchow y stosunek  
m odlącego się  do Boga, k tó ry  je s t naszym  
O jcem  i w idzi bez przeszkód  w  ukryciu . 
T aka fo rm a m odlitw y, p łynąca  nie z  ch ę ­
ci za im ponow an ia  i popisu , lecz z p o trze ­

by serca, zdo lna je s t w ew n ę trzn ie  p rze ­
obrazić  człow ieka, u sz lachetn ić  go.

Z m o d litw ą  łączył się  ściśle post, o k tó ­
ry m  m ów ią  ju ż  księgi S tarego  T estam en ­
tu  (por. Ps. 35, 13; 2 K m . 20, 3; Ezd. 8, 
23). W późnym  jud a izm ie  post s ta ł  się w y ­
razem  sk ru ch y  se rca  i  pokuty , m ia ł 
w zm acniać słabość ludzkiej m o d litw y  (np. 
1 M ch. 3, 47; 2 M ch. 13, 12) i przygotow ać 
do p rzy jęc ia  o b jaw ien ia  Bożego (4 Ezd. 5, 
13; 2 B ar. 9, 2 — księgi pozakanoniczne). 
Poszczono w  określonych  dn iach  i m iesią ­
cach, np. w  pon iedzia łk i i czw artk i. F a ry - 
zeizm  i w  tym  w zględzie  doprow adził do 
przesady, z  czym  w alczy ł P. Jezu s : „A gdy 
pościcie, n ie  bądźcie  sm ę tn i ja k  o b łu d n i­
cy ; szpecą bow iem  tw a rze  sw oje, ab y  lu ­
dziom  pokazać, że poszczą. Z ap raw d ę  po­
w iad am  w am : O d b ie ra ją  z ap ła tę  sw o ją” 
(Mt. 6, 18). O błudne, ob liczone n a  pok lask  
postępow anie  n ie  m a nic w spólnego ze 
szczerą  i sz lach e tn ą  p ostaw ą człow ieka 
p raw d z iw ie  re lig ijnego . L udzie  tak  p o stę ­
pu jący  n ie  m ogą liczyć n a  trw a łą  i sz la ­
ch e tn ą  nagrodę, bo  ju ż  ją  o trzym ali w  
postaci przyziem nego zadow olen ia .

W e w spółczesnym  początkom  chrześci­
ja ń s tw a  jud a izm ie  żyw e były  dw a p rzek o ­
n a n ia  odnośn ie  pożytku  pobożności. Jedno  
z n ich  sp row adzało  ten  poży tek  do życia 
doczesnego n a  ziem i: „C zyńcie dobrze, a 
zło w as n ie  spo tka . Lepsza je s t m od litw a 
ze szczerością i m iłosierdzie  ze sp ra w ie ­
d liw ością  an iże li bogactw o z n iep raw ością . 
L epiej daw ać ja łm u żn ę  an iże li grom adzić 
z ło to” (Tb. 12, 7—8). D rugie  zaś p rzekona­
n ie  głosiło: „K ażdy z  w as m oże obficie 
rozdaw ać złoto i s reb ro  na po trzeb y  braci, 
aby  n a  tam ty m  św iecie o trzym ać sk a rb  
doskonały” (2 H enoch 50, 5).

N ow y T estam en t zasadn iczą  n ag ro d ę  za 
życie pobożne i bogobojne p rzew id u je  do­
p iero  w  życiu przyszłym , pozagrobow ym . 
S ta ra j się, „aby  tw o ja  ja łm u żn a  (podob­
n ie : m o d litw a  i post) by ła  uk ry ta , a  O jciec 
tw ój, k tó ry  w idzi w  skry tości, odpłaci to ­
b ie” (Mt. 6, 4; por. rów n ież  6, 6. 18). G dy 
inaczej będziecie postępow ać, „n ie  będzie­
cie m ieli z ap ła ty  u O jca w aszego, k tó ry  
je s t w  n ieb iesiech” (Mt. 6, 1). A le i w  ży ­
c iu  doczesnym , w  życiu społecznym  i co ­
dziennym  do sta teczn ie  dobrze ow ocuje 
p rak ty k o w an ie  dobroczyności, m od litw y  i 
postu. Czyż tro sk a  o po trzeby  bliźniego 
n ie  u ła tw ia  życia ziem skiego i n ie  sp ro ­
w adza  k ró lestw a  Bożego na  ziem ię, o k tó ­
re  p rosim y  w  M odlitw ie P ań sk ie j (Mt. 6, 
10)?! Czy n ie  podobna je s t ro la  m odlitw y 
szczerej i u fn e j?  K to  p o tra li zaprzeczyć 
po trzeb ie  u m ia rk o w an ia  w  jed zen iu  i p i­
ciu, zw łaszcza napo jów  alkoholow ych, co 
s ta ło  się  osta tn io  p lagą  narodow ą?!

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI
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Maryja
nawiedza
Elżbietę

S tałem  w  ko le jce  do kasy  b ile tow ej na  
D w orcu C en tra ln y m  w W arszaw ie. Ju ż  p ro ­
siłem  o bilet, k ied y  k a s je rk a  życzliw ie zw ró ­
c iła  się  do pew nej p an i s to jące j poza k o le jk ą : 
,,Pan i dokąd?" Ze zdziw ien iem  popatrzy łem  
i p ra w ie  n a ty ch m ias t z zaw stydzen iem  op u ­
ściłem  pow ieki. Ta m łoda kob ie ta  s to jąca  
poza k o le jk ą  spodz iew ała  się dziecka. To, 
czego w  pośpiechu, g on itw ie  za u traconym  
czasem  w ie lu  nie zobaczyło, dostrzeg ła  k a ­
sje rk a . M atka  z rozum iała  m atkę . W św ietle  
tego zdarzen ia  ła tw ie j będzie  m i w y jaśn ić  
ew angeliczną  scenę naw iedzen ia .

W ty tu le  celow o n ie  nazy w am  M aryi N a j­
św ię tszą  M ary ją  P an n ą , chcąc uw ypuk lić  
p e łn e  człow ieczeństw o m łodej n iew ias ty  
izrae lsk ie j, w y b ran e j p rzez  B oga na M atkę 
Z baw icie la  św ia ta . B yła k o b ie tą  w  pełnym  
tego słow a znaczeniu . P odobała  się  Józefow i, 
z k tó ry m  zaw arła  zw iązek  m ałżeńsk i. Jako  
kob ie ta  głęboko p rzeżyw ała  obecność dziecka 
w sw ym  łonie. P rzeżycie to zap ew n e  było 
zw ielok ro tn ione  n iezw ykłością  poczęcia D ziec­
ka, co jed n ak  n ie  p rzek reśla ło  zw ykłości 
w zruszeń  odczuw anych  p rzez  k ażd ą  m atkę  
spodz iew ającą  się dziecka. K asje rk a -k o b ie ta  
in tu icy jn ie  pom ogła k ob iec ie-m atce; M ary ja - 
-k o b ie ta  pośpieszyła n a  pom oc sw ej k rew n ej 
Elżbiecie, spodziew ającej się  dziecka.

S y tu ac ja  E lżbiety  n ie  by ła  ła tw a. Podeszła 
w  la tach , niczego n ie  sp o dz iew ała  s ię  od ży­
cia. N ap ię tnow ana  p rzez  otoczenie jako  n ie ­
płodna, z uczuciem  ogrom nej w dzięczności 
w obec Boga p rzy ję ła  obecność dziecka w 
sw ym  łonie.

M ary ja  u d a ła  się w  d a lek ą  podróż, by od­
w iedzić E lżbietę, w yrazić  sw ą radość i p o ­
móc w  tru d n y ch  chw ilach  rodzenia. By dojść 
z N araze tu  do „górzystej okolicy”, w  k tó re j 
m ieszkał k a p ła n  Z achariasz  w raz  ze sw ą m a ł­
żonką E lżbietą, M ary ja  m u s ia ła  się  zdobyć 
na  w ie le  sam ozaparcia , o fia rn e j m iłości. S po t­
k a ły  się dw ie  n iew ias ty -m atk i, w y b ran e  przez 
Boga. „Skoro  u sły szała  E lżb ieta  pozdrow ie­
n ie  M aryi, skoczyło dziec iątko  w  jej łonie 
i n ap e łn io n a  zosta ła  D uchem  Św iętym  . 
E lżb ie ta  p o w ita ła  sw ą  k re w n ą  M ary ję  s ło w a­
m i, k tó re  codzienn ie  po w tarzam y  w  m odli­
tw ie : „B łogosław ionaś ty  m iędzy n ie w ia s ta ­
m i i b łogosław iony ow oc żyw ota tw ego”.

O dpow iedzią n a  pow itan ie  E lżb ie ty  by ła  
poetycka im prow izac ja  M aryi, w y rażo n a  w 
s ło w a c h : „U w ielbia dusza m o ja  P anai..”

B łogosławionaś ty m iędzy niew iastam i

Tymi słow am i E lżb ieta  w yraziła  w ielkość 
M aryi, w y b ran e j z  w ie lom ilia rdow ej rzeszy  
kob ie t na  M atkę Boga.

W ielkość człow ieka m ierzona jes t n a jc z ę ­
ściej bogactw em , w ykszta łcen iem , u ro d ze­
niem . Ż adnej z  tych  m ia r  n ie  m ożem y p rzy ­
łożyć do w ielkości M aryi. W tra k c ie  tej re ­
flek sji już po ra z  k tó ry ś z rzęd u  m usim y  
stw ierdz ić  ja k  w ie lk a  je s t p rzepaść  m iędzy 
tym  co ludzk ie  i tym  co Boże, p rzepaść  m ię ­
dzy życiem  n a tu ra ln y m  a życiem  n a d n a tu ra l­
nym . Po lu d zk u  b iorąc, M ary ja  je s t zw ykłą 
m atk ą , podobną do w ie lu  innych , m ożna n a ­
w e t pow iedzieć, że n ie  d o rów nu je  m atkom  
„m ożnych tego św ia ta ”.

Tylko sp o jrzen ie  w ia ry  dostrzega w  N iej 
M atkę  n ad  m a tk am i — „błogosław ioną m ię ­
dzy n iew ia s tam i”.

Im  bardz ie j w g łęb iam y się w  życie Boże, 
tym  doskonalej dostrzegam y w ielkość M aryi. 
D la cz łow ieka bez w iary , czy też słabe j w ia ­
ry, M ary ja  n igdy  n ie  będzie słońcem  oślep ia ­
jącym  w ielkością.

D la człow ieka m ało  w ykształconego, m ało  
w ta jem niczonego  w  sko m p lik o w an ą  budow ę 
m aterii,, k aw a łek  d rew n a , kam ien ia , czy też 
listek  w iszący n a  drzew ie, to po p ro s tu  listek, 
kam ień , d rew no . D la naukow ca, badającego  
skom plikow aną  budow ę m a te rii, te  sam e rze ­
czy w sw ym  w n ę trzu  k ry ją  og rom ne bogac­
two, tym  w iększe i bardz ie j ta jem nicze, im  
bardz ie j zbadane.

W ielkość M ary i będzie  dla nas tym  w ięk ­
sza. im  bardzie j żyć będziem y Bogiem , ży­
ciem  Bożym.

E lżbieta, n ap e łn io n a  D uchem  Św iętym  do­
s trzeg ła  różn icę  m iędzy m acie rzyństw em  M a­
ry i i k ażdej in n e j kobiety, k iedy  pow iedzia­
ła : ..B łogosław ionaś ty  m iędzy  n iew iastam i".

Hymn radości i wdzięczności

Zaznacza się w n im  k o n tra s t m iędzy  W i e l ­

kością a un iżen iem . Słabość została  w yn ie­
siona, a  z łam an a  zosta ła  pycha. M ary ja  w i­
dzi w  sobie jak o  człow ieku  ty lk o  ..un iżen ie” 
i „służebnicę '', a le  w ie, że po tęga Boga pod­
niosła  Je j m ałość, dokonu jąc  w  N iej „w ie l­
kich rzeczy”. P rzew id u je , że: „b łogosław ioną 
zw ać m n ie  b ędą  w szystk ie  n a ro d y ”.

W tysiącach  kościołów' n a  całym  św iecie 
śp iew ano  i śp iew ać się będzie  p ieśn i w ie l­
b iące  M atkę. Ileż kap liczek  przydrożnych , a  
w  n ich  kw ia tó w  w yraża jący ch  cześć i u w ie l­
b ien ie  dla w ielkości M aryi!

W zruszające  p ieśn i ja k : „Serdeczna M atko”, 
„Bogarodzico, p rzeczysta  P a n n o ”, „O k tó re j 
b e rła , ląd  i m orze s łu c h a ” i w iele, w ie le  in ­
nych, to sp e łn ien ie  p rzepow iedn i: „b łogosła­
w ioną zw ać m n ie  będą w szystk ie  n a ro d y ”.

H ym n „U w ielb ia  dusza  m o ja  P a n a ” śp ie­
w am y  w  czasie  n ieszporów . N iestety , to  t r a ­
dycy jne  nabożeństw o, sk ład a jące  s ię  z śp ie ­
w u p salm ów  i h ym nu  „U w ielb ia”, je s t w  cza ­
sach  w spółczesnych m ało  zn an e  i n ie  cieszy 
się  zb y tn ią  popu larnością . P rzyczyn  tego s ta ­
nu  rzeczy  jes t w iele. Z ap racow any  człow iek 
n ie  z n a jd u je  już czasu, by  w  n ied z ie ln e  p o ­
p o łudn ie  p rzy jść  po ra z  d rug i do kościo ła n a  
n ieszpory. P rzy zn a jm y  ponadto , że jesteśm y 
ludźm i bardzo  p rozaicznym i i d la tego  duch 
poezji re lig ijn e j, k tó re j tre śc ią  są  nieszpory, 
jes t nasze j m en ta lnośc i co raz  b ard z ie j obcy, 
podobn ie  ja k  d la  p rzecię tnego  uczn ia  obca 
duchem  je s t poezja  n a w e t ta k  w ie lk ich  m i­
strzów  jak : M ickiew icz, S łow acki, K on opn ic­
ka itp .

P au l C laudel p isa ł o w zruszen iu  i łasce Bo­
żej, jak ie j doznał s łu ch a jąc  w  czasie nieszipo- 
rów  h ym nu  „U w ielb ia” : „U jm u jące  odczucie 
n iew inności i w iecznego dziecięctw a Bożego... 
Jak że  lu d z ie  w ierzący  są  szczęśliw i!... gdyby 
to je d n a k  było p ra w d ą ?  To je s t p raw d ą . Bóg 
is tn ie je  i p rzebyw a w  tym  m iejscu . Je s t to 
k toś w ielk i, je s t to  B y t ró w n ie  osobow y jak  
ja. O n  m n ie  kocha i w zyw a”.

Nasze naw iedzenia

O dw iedzam y naszych k rew nych , p rzy jac ió ł 
i znajom ych. Ile  w  ty ch  odw iedzinach  jes t 
z postaw y  N ajśw . M ary i P an n y  n a w ie d z a ją ­
cej E lżb ie tę?

M ary ja  poszła do E lżb ie ty  n ie  ty lko  po to, 
by podzielić  się  radością , lecz p rzed e  w szyst­
kim , by pom óc s ta rsze j ju ż  kobiecie, zn a jd u ­
jącej się w  po trzeb ie .

Z apom nieliśm y  o uczynkach  m iłosierdzia  co 
do c ia ła : 1. G łodnych nak arm ić . 2. S p ragn io ­
nych  napoić. 3. N agich przyodziać. 4. P odróż­
nych w  dom  przy jąć. 5. W ięźniów  pocieszać. 
6. C horych odw iedzać. 7. U m arłych  grzebać. 
I znow u w racam y  do głów nego m otyw u, k tó ­
ry jes t treśc ią  całego ch rześc ijań stw a  — m i­
łości.

Św ięto  N aw iedzenia  N ajśw iętsze j M aryi 
P an n y  p rzy p o m in a  n a m  obow iązek  n aw ied za ­
n ia  po trzebujących .

KS. KAZIMIERZ FONFARA
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Z życia naszych parafii

Dzień Chorych w Dąbrówce

Ks. T adeusz  B ia łobrzesk i — proboszcz p a ra fii 
p o lsk o k a to lick ie j w  D ąbrów ce

zgrzeszył, an i rodzice  jego, a le  ów  człow iek 
u ro d z ił s ię  k a lek ą  po to, by się  n a  n im  spe ł­
n iły  w ie lk ie  sp raw y  B oże”. W ielu  chorych  w 
naszej dobie — k o n ty n u o w ał kaznodzieja , 
uw aża się  za pokrzyw dzonych  i n ieszczęśli­
w ych, tym czasem  c ie rp ien ie  je s t znak iem  
w y b ra n ia  Bożego i s tanow i n a jb liż szą  drogę 
do O jca n iebieskiego, k tó ry  sw o jem u  Synow i 
w łaśn ie  przez c ie rp ien ie  pozw olił w ysłużyć 
zbaw ien ie  ludzkości. Ileż  o tuchy  w la ły  w  
k rw aw iące  se rca  uczestn ików  N ajśw iętsze j 
O fiary  ow e s ło w a ! Z apew ne  obok p róśb  o 
uzd row ien ie  w znosiły  k u  n ieb u  w estchn ien ia  
w y raża jące  m iłość do S tw órcy  i zgodę n a  
dźw iganie  k rzyża  c ie rp ie ń : ..Panie, z  T w ojej 
ręk i p rzy jąć  p ragn iem y  w szystko, co nam  
zgotujesz, dob ro  i zło, n iech  Im ię T w oje b ę ­
dzie  b łogosław ione".

Po skończonej O fierze m szalnej C elebrans 
u ją ł w  sw e d łon ie  m o n s tran c ję  i id ąc  przez 
kościół o raz  p lac kościelny, zapełn iony  k lę ­
czącym i ludźm i, b łogosław ił N ajśw iętszym  
S ak ram en tem  każdego chorego. Z baw iciel, 
u k ry ty  pod postac ią  Chleba, p a trzy ł z H ostii 
n a  szare  od bólu i zm ęczenia tw arze , słucha ł 
pe łnych  w ia ry  słów  ludu, a Jego  e u c h a ry ­
styczne  S erce  sła ło  każdej schy lonej postaci 
zd ro je  łask , będących  źród łem  siły  w  dźw iga­
n iu  k rzyża  c ierp ień . N ie sk ąp ił zap ew n e  i 
łask  leczących n iem oce ciała , w szak  Z baw ca 
obiecał k iedyś: „O coko lw iek  p rosić  będziecie 
O jca w  Im ię m oje, d a  w a m ”. O puszczaliśm y 
św ią ty n ię  prześw iadczeni, że n a  naszych 
oczach dokonyw ały  się w ie lk ie  sp raw y  Boże.

KS. ALEKSANDER BIELEC

ł

3 lipca br. 
SZCZEGÓLNA UROCZYSTOŚĆ 
W PARAFII SZCZECIŃSKIEJ

3 lipca br. o godzinie 11 w kościele 
pw. Św iętych Apostołów  Piotra i Pawła  
w Szczecinie odbędzie się przeniesienie 
prochów pom ordowanych w O św ięci­
miu do kaplicy Bolesnego Chrystusa. 
Na uroczystość, której przewodniczyć 
będzie w ikariusz generalny diecezji 
w rocław skiej, serdecznie wszystkich  
zaprasza proboszcz i Rada Parafialna.

♦
i

Tegoroczny D zień C horych w  D ąbrów ce 
koło Jan o w a  L ubelsk iego  zorganizow ano 
ósm ego m aja . Od szeregu la t u s ta lił się już 
zw yczaj, że d ru g a  n iedz ie la  m iesiąca  M atki 
N ajśw ię tsze j pośw ięcona je s t w  dąb row iec- 
k ie j św ią ty n i sp ec ja ln e j trosce o c ierp iących . 
C horzy z  m iejscow ej p a ra f ii po lskokato lick iej, 
a tak że  w ie lu  podupad łych  n a  zd row iu  ludzi 
z  bliższych i dalszych m iejscow ości, bez 
w zględu n a  w yznanie , z  u tę sk n ien iem  w ycze­
k u ją  sw ojego d n ia  m odlitw . W tedy  w szyscy 
s ta ra ją  się  za w szelką  cenę dostać n a  to 
m iejsce, gdzie w spó ln ie  z podobn ie  upośle ­
dzonym i b raćm i i s io stram i będą  mogli 
w znieść p ro śby  o pom oc p rzed  tro n  Boga 
w szechm ocnego. S iln ie jsi i m ieszkający  b liżej

m ęczenn ika  — P a tro n a  w  najcięższych  ch o ­
robach.

U roczystą  sum ę w  in ten c ji zgrom adzonych 
chorych  o raz  w szystk ich  tych, k tó rzy  n ie  m o ­
gli p rzybyć n a  zg rom adzen ie  m od litew ne, od ­
p raw ił d z iek a n  radom sk i. S łow o Boże n a  te ­
m a t c ie rp ien ia  w ygłosił ks. K az im ierz  P i- 
ku lsk i. K aznodzie ja  — w  oparc iu  o cy ta t z a ­
czerpn ię ty  ze s ta ro te s ta m e n ta ln e j K sięgi H io­
b a : „Jeśli p rzy ję liśm y  dobre  z ręk i Bożej cze­
m u n ie  m ielibyśm y p rzy jąć  i złego?” — w y­
kazał nadp rzy rodzoną  w arto ść  c ie rp ien ia  o raz  
jego oczyszczający c h a ra k te r. M ów ca u m ie ję t­
n ie  w łączył do k azan ia  naukow y w y k ład  o 
zm ian ie  spo jrzen ia  n a  p ro b lem  c ie rp ien ia  w 
sam ej B iblii w  zależności od czasu  p o w staw a-

F ra g m en t p rocesji w D ąbrów ce

p rzy b y w ają  do kościo ła p iechotą, słabszych 
p rzyw ożą k rew n i lub  znajom i. R ząd sam o­
chodów  u staw ia  się w zd łuż  drogi i na p la ­
cach przy  kościele. W ystarczy odczytać ta ­
b liczki re je s tra c y jn e  sam ochodów , by p rze­
konać się, że n iek tó rzy  chorzy  przyby li p ie l­
grzym im  sz lak iem  z bardzo  daleka.

G ospodarz para fii, ks. T adeusz B ia łobrze­
ski, od  w czesnych godzin porannych  dwoi się 
i tro i, by z każdym  chorym  zam ien ić  choć 
k ilk a  słów , udzielić  pociechy i porady . Do 
pom ocy w  posługach  kościelnych  m iejscow y 
proboszcz zaprosił n a  ten  dzień k ilku  księży. 
Ks. K azim ierz  P iku lsk i ze S karżyska  i ks. J e ­
rzy B ia łas z G rudek  przybyli p ie rw si; od­
p raw ia li p o ran n e  M sze św., spow iadali, udzie­
la li K om unii św iętej. M nie z a b ra ł po drodze 
jadący  z p ie lg rzym ką ks. dz iek an  C zesław  
Jan k o w sk i z R adom ia. W czasie b lisko  d w u ­
godzinnej jazdy  służy łem  radom sk im  p ie l­
grzym om  za p rzew odnika. G dy p rzybyliśm y 
n a  m iejsce, fa la  ludu  opuszczała rrtury ko­
ścioła po ko le jnym  nabożeństw ie. Jednocześ­
n ie  zaczęli się  już grom adzić  uczestn icy  głów ­
nej u roczystości zap lanow anej n a  godziny po­
łudniow e. W ielu chorych  n ie  opuszczało jed ­
n ak  św ią tyn i, trw a ją c  w  żarliw ej m odlitw ie  u 
stóp  ob razu  św iętego  W alentego, k ap łan a  i

n ia  poszczególnych K siąg. N ajsta rsze  K sięgi 
p rzed s taw ia ją  n ieszczęścia sp ad a jące  n a  czło­
w ieka  jako  k a rę  za grzechy. E chem  tak ich  
poglądów  w  naszych  czasach je s t bardzo  p ry ­
m ity w n e  i k rzyw dzące Boga jako  O jca p o ­
w iedzenie: „P an  Bóg cię p o k a ra ł!” K sięgi 
pow stałe  w  późniejszym  okresie, zw łaszcza 
w  czasach tzw . N iew oli B abilońsk iej, w y k a ­
zują, że c ie rp ien ie  n ie  m usi być k a rą  za  grze­
chy, lecz p ró b ą  c h a ra k te ru  i praw ości czło­
w ieka. P rzy k ład em  tak ie j postaw y  w obec 
c ie rp ien ia  je s t w łaśn ie  św ią tob liw y  m ąż Hiob, 
k tórego Bóg bardzo  dośw iadczy ł zab ie ra jąc  
m u  w szystk ie  dzieci, cały  m a ją te k  i zdrow ie, 
a m im o to H iob n ie  trac i w ia ry  i ufności w  
opatrzność Bożą, w o ła jąc : „Bóg dał, Bóg
w ziął, n iech  będzie Im ię Jego  b łogosław ione!” 
Zaś żonie, k tó ra  w  rozpaczy  n am aw ia ła  H io­
ba, by złorzeczył Bogu, opuszczony przez 
w szystk ich  i ud ręczony  do g ran ic  w y trzy m a­
łości, m ąż pow iedzia ł: „M ów isz ja k  szalona! 
Jeś li p rzy ję liśm y  d ob re  z ręk i Bożej, czem u 
n ie  m ielibyśm y p rzy jąć  z łego?” P raw d z iw ą  
w artość  c ie rp ien ia  w  oczach Bożych odsłonił 
dopiero  Z baw iciel. W każdym  cierp iącym  i 
chorym  w idzia ł C hrystus um iłow ane  dziecko 
Boże. Na py tan ie  faryzeuszów , k to  ponosi 
w inę  za to, że pew ien  człow iek  u rodził się 
ślepym , Jezus jasno  odpow iada „A ni on n ie
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Z rozważań
o Matce Bożej

Po górach, do linach, po najod leg le jszych  
zakątkach  ziem i, w szędzie, gdzie b ije  k a to ­
lick ie  serce, tam  także  czci się M aryję, M at­
kę  C hrystusa , jako  M atk ę  Bożą. N ie m a ję ­
zyka, w  k tó ry m  by n ie  m odlono się do M atk i 
naszego Z baw iciela , w  k tó ry m  by  n ie  szep ta ­
no z u fnośc ią  i m iłością  w  se rc u  P ozd row ie­
n ia  A nielskiego lub  w span ia łe j an ty fony  
.P o d  T w oją ob ronę uc iekam y się, św ięta  
Boża R odzicielko...'’

N ajśw iętsza  M ary ja  P a n n a  za jm u je  w  K o­
ściele K ato lick im  m iejsce w yją tkow e, co w y ­
n ika  z Je j w y ją tk o w ej ro li w  ak c ie  W ciele­
nia, z  ak tyw nego  p rzy jęc ia  Bożego p lanu , 
zw iązanego z  Je j osobą o raz  z Je j Boskiego 
M acierzyństw a. D zięki Je j M acierzyństw u  
Bóg jako  C złow iek za is tn ia ł m iędzy  ludźm i, 
w ybaw ił cz łow ieka  z d ręczącej n iew oli g rze­
chu  i dał m u  zbaw ien ie . O d tąd  pe łn e  w sp ó ł­
życie re lig ijn e  ludzi z  B ogiem  s ta ło  s ię  rz e ­
czyw istością.

W ielkość i godność M aryi sp row adza  się 
do Je j Boskiego M acierzyństw a, a  m ac ie rzy ń ­
stw o  — to  coś w ięcej, aniże li ty lko  m acie ­
rzyńsk i ry s  c h a ra k te ru  i m iłości; jes t ono ży­
c io d a jn ą  siłą . M atka  i dziecko przez  pew ien 
czas są zespolone organ iczn ie . M atka  k a rm i 
sw o je  dziecko tym , co je j o rganizm  posiada 
najlepszego , troszczy się o n ie  b ard z ie j n iż  o 
s ieb ie  sam ą. U w aża dziecko jak b y  za d rug ie  
sw o je  ja  zaw sze  gotow a dzielić  z n im  sw e 
losy. I te  p ra w a  m acie rzyńsk ie  trw a ją  przez  
ca łe  życie, p rzy  czym  daw czyni tego życia — 
m a tk a  — je s t zaw sze gotow a złożyć w łasn e  
życie w  ofierze d la  ocalen ia  dziecka. W szyst­
k ie  te  znam iona m acie rzyńsk ie  zachodziły  
tak że  u M atk i C hrystusa.

D ostrzegam y to w łaśn ie  w  sposób szczegól­
n y  z  okazji m ary jnego  św ięta , obchodzonego 
przez  K ościół d n ia  2 lipca  pod n azw ą U ro­

czystości N aw iedzen ia  N ajśw iętsze j M aryi 
P anny . M ary ja  P a n n a  dow iedziaw szy się  od 
A nioła, zw iastu jącego  Je j ta jem n icę  w cie le ­
n ia  S yna Bożego, że i E lżbieta, Je j k rew na , 
poczęła syna  — sp ieszn ie  u d a ła  się w  drogę 
w  celu  uczczenia E lżbiety, pow inszow an ia  jej 
now ej łask i Boga o raz  po to ; by  być je j po­
ży teczną przez  sw oje  usługi.

Chociaż trad y c je  pow oli zam iera ją , to k u lt 
m a ry jn y  w  P o lsce  jes t c iąg le  te n  sam  — ży­
wy, dynam iczny , szeroko rozprzestrzen iony  
i g łęboko w ro śn ię ty  w  duszę narodu , a  p rzy  
tym  — tradycy jny . W zasadzie  nic w  tym  
złego — chodzi ty lko  o to, by p o jm ow any  on 
był bez n iezd row ej dew ocji, żeby n ie  p rzes ła ­
n ia ł Jezu sa  C hrystusa , k tó rem u  w  pierw szym  
rzędzie, jako  Bogu, n a leży  się  ho łd  u w ie lb ie ­
n ia . hołd  najw yższy.

W zb iorow ej p racy  m ario logów  polskich, 
za ty tu łow anej ,,G ra tia  p len a  — B ogurodzi­
ca”, z aw arty  je s t bardzo  ch a rak te ry s ty czn y  
frag m en t: „K ato lików  polskich  n ie  trzeb a  na 
ogół zachęcać do m iłości i u fności k u  N ajśw . 
M aryi Pann ie . M atk a  B oska je s t p rzecież o r ­
gan iczn ie  w łączona w  n aszą  ty s iąc le tn ią  k u l­
tu rę . N ależy im n a to m ia s t dopom óc do le p ­
szego poznania , k im  n a p ra w d ę  je s t M ary ja . 
W tedy cześć, ja k ą  Je j sk ładam y, n ie  o g ran i­
czy się do n aw y k ó w  i uczuć” .

Z d rug ie j jed n ak  s tro n y  trzeb a  zaw sze 
akcentow ać, że k u lt m a ry jn y  je s t w  sw oje j 
is tocie — i pow in ien  być — k u ltem  ch rysto - 
centrycznym . co n ie s te ty  często u lega  zn ie ­
ksz ta łcen iu  w  p rak tycznych  fo rm ach  poboż­
ności m a ry jn e j w  naszym  k ra ju . M ów i o tym  
..D ogm atyka k a to lick a” (w edług op racow an ia  
ks. W. G ra n a ta ) : ..P raw dy  m a ry jn e  n ie  m ogą 
w niczym  osłabić chrysto logicznych, a p rzede  
w szystk im  tej. że Z baw iciel je s t p o śred n i­
k iem  jedynym , a w szyscy inn i w  ty m  Jego 
po śred n ic tw ie  uczestniczą... O b jaw y  zew n ę trz ­
nego kato lick iego  życia, w  k tó ry m  ta k  w ie le  
m iejsca  z a jm u je  dew ocja m a ry jn a  rażą  n ie  
ty lko ludzi sto jących  poza K ościołem , lecz 
ró w n ież  n iek tó rych  kato lików , w idzących  w  
tym  p rze ro s t sen tym en ta lizm u  re lig ijnego  i 
p ły tkość in te lek tu a ln ą , p rzeszk ad za jącą  ro z ­
w ojow i g łębokich treści ch rześc ijaństw a. Ł a ­
tw o w  rzeczyw istości spostrzec  w  K ościele

ka to lick im  liczne s a n k tu a r ia  m a ry jn e  i częste 
do n ich  p ielg rzym ki, rzu ca ją  się w  oczy fi­
gury  i ob razy  m ary jn e , szk ap le rze  i m eda lik i 
i liczne nabożeństw a . M odlitw y, szczególnie 
do M aryi, w  k tó rych  b łaga  się o w staw ien ­
nictw o. p o m n ie jsza ją  jak b y  k u lt C h rystu sa  — 
jedynego pośredn ika . N ależy przyznać, że w  
różnorodnych  o b jaw ach  czci o d daw anej M aryi 
m oże is tn ieć  p rzesad a  i m ogą one p rzyb rać  
n iek iedy  ko lo ry t g ran iczący  z zabobonem . Z 
tego w zględu  bardzo  pożyteczne je s t tu  ro z ­
różn ien ie  m iędzy  form am i zm iennym i n ab o ­
żeństw , a  w ia rą  w  p ra w d y  m ary jne , będące 
pod staw ą  au ten tycznego  i trw ałego  k u ltu -’.

W arto  tu  jeszcze dodać w ypow iedź o. Jack a  
W oronieckiego, z a w a rtą  k ilk a  la t tem u  w 
p rasie  k a to lick ie j: „C hełp im y się n ie ra z  w 
Polsce n aszą  czcią d la  M ary i i p rzekonan i 
jes teśm y  — co z resz tą  i w szystk ie  n arody  
kato lick ie  podobn ie  do n a s  czyn ią  — że tak  
ja k  my, n ik t Je j n ie  kocha. A jednak , gdy 
się  te j czci b liżej p rzy jrzeć , to n ie tru d n o  w  
n ie j do jrzeć sporo  b rak ó w  i n iedom agań . 
W ielu w śród  n as m yśli, że re lig ia , że w iara , 
że pobożność są  ty lko  sp ra w ą  uczucia i w  
n a s tęp s tw ie  tego  cześć M ary i sp ro w ad za ją  do 
tk liw ego gadu lstw a, sądząc że m oże ją  to 
zadow olić, a  n am  korzyść p rzyniesie . T ym ­
czasem  ta k  byna jm n ie j n ie  jest. R eligia, w ia ­
ra , pobożność są  p rzed e  w szystk im  dziełem  
najw yższych  w ład z  naszej duszy, jak im i są  
rozum  i w ola, a  uczucia  są  tu  ty lko  p rzy ­
g ryw ką, k tó re j lekcew ażyć n ie  należy, a le  
k tó re j na  p ie rw sze  m ie jsce  w ysuw ać n ie  w o l­
n o ”.

S łow a te są  słuszne. N ie odnoszą się  one 
jed n ak  do k u ltu  m ary jn eg o  oddaw anego  Bo­
żej R odzicielce p rzez  K ościół Polskokato lick i, 
k tó ry  n ie  zm usza sw oich w iern y ch  do p rzy ­
jęcia w szystk ich  dogm atów  m ary jn y ch  pod 
k a rą  k lą tw y  kościelnej. Jak o  s ta roka to licy  
s ta ra m y  się być w ie rn i zasadom  starego , n ie -  
podzielonego K ościoła p ierw szego tysiąclecia, 
a  w  tam ty m  K ościele n ie  było an i p rzerostów  
aew ocy jnych , an i dogm atycznych.

KS. EUGENIUSZ ELEROWSKI
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B czyli P odstaw y e tyk i;  Theisrn  (N.Y. 1902); The Essence of 
Religion  (Boston 1910). czyli Istota religii.
Boym B enedyk t P aw eł — (ur. 1630 w e  Lw ow ie, zm . 1670 w 
W ilnie) — jezu ita . M .in. n ap isa ł Teologia chrześcijańska.  
Bozio T om asz — (ur. 1548 w  G ubbio  w  U m brii, zm . 1610 w 
R zym ie) — ks. rzym skokat., — o ra to rian in . M .in jes t a u to ­
rem  książk i p t. De signis ecclesiae Dei, czyli O zn a k a c h  K o ­
ścioła Bożego.

Boże Ciało — ta k  nazyw a się  w  teolog ii k a to lick ie j N a j­
św iętszy  S ak ram en t, albo  -*■ W iatyk, a lbo  -* E ucharystia  
jako  p rzem ien io n e  w  czasie  -*■ M szy św. p rzez  w ażn ie  w y ­
św ięconego, p rzez  w ażn ie  w ykonsekrow anego  — b iskupa  k a ­
tolickiego (tzn. starokato lick iego , p raw osław nego  lub  rzy m ­
skokatolickiego) k ap łan a  ch leb  i w ino  w  C iało i K rew  Jezusa 
C hrystu sa ; ta k  po ję te  Boże C iało nazyw a się też  C hlebem  
A niołów . A le Boże Ciało to rów nież  nazw a kato lick iego  św ię­
ta, obchodzonego w  czw artek  po o k taw ie  Z ielonych Św iąt, 
a m ającego  n a  celu  pub liczne  czczenie w łaśn ie  Bożego C ia­
ła, czyli N ajśw iętszego  S ak ram en tu  rów n ież  poza m uram i 
i poza te ren em  kościoła... U roczystość ta  dogm atycznie  zw ią­
zana  je s t z — O sta tn ią  W ieczerzą, k tó rą  Jezu s C hrystus spo­
żył ze  sw oim i aposto łam i w  czw artek , w  p rzeddz ień  sw ojej 
m ęk i k rzyżow ej. K ościeln ie  uroczystość ta  została w p ierw  
u stanow iona  w  B elgii w  1246 r. w  d iecezji Liege. następn ie  
zaś w  ca łym  K ościele rzym skokato lick im . W Polsce św ięto 
Bożego C iała  jak o  p ie rw szy  w prow adził b iskup  N an k er w 
1320 roku  w  d iecezji k rakow sk ie j. W uroczystości Bożego 
C ia ła  z ka to lick ich  kościo łów  w ychodzą p rocesie  teoforyczne 
(z N ajśw iętszym  S ak ram en tem  w  m o n stran c ji) poza te ren  
kościoła, a  p rzy  cz te rech  o łta rzach  śp iew a się w y ją tk i z P ism  
św . (->- B ib lia), w  czasie p ro ces ji p ieśn i eucharystyczne, czyli
o  N ajśw iętszym  S akram eneie . K ościół P o lskokato lick i jako  
K ościół ka to lick i uroczyście  obchodzi Boże C iało i czci w  tym  
św ięcie  i p rzez  to  św ięto  pu b liczn ie  w  p rocesjach  poza k o ­
ściołem  N ajśw iętszy  S ak ram en t, czyli Jezusa  C hrystusa

osobowo w  n im  obecnego, a p rzy  czterech o łtarzach  k ap łan i 
śp iew a ją  początk i cz te rech  ■ ew angelii.

Boże, coś Polskę — tak  zaczyna się  p o lska  re lig ijno -o jczyź- 
n ian a  pieśń . Od chw ili sw ego p o w stan ia  do czasów  o sta tn ich  
u lega ła  ona  p rzeróbkom  i przystosow aniom . A uto rem  p ie rw ­
szej w ersji je s t A. Felińsk i, k tó ry  n ap isa ł ją  w  1816 r. pt. 
Pieśń narodow a za pom yślność  króla  (w tedy  chodziło  o ces. 
rosy jsk iego  A lek san d ra  I). P ie rw szy  je j d ru k  nosił ty tu ł: 
H y m n  na rocznicę ogłoszenia K ró les tw a  Polskiego z w oli  
Naczelnego W odza  w o jsk u  po lsk iem u  do śp iew u  podany  
(1816: P am ię tn ik  W arszaw ski), hym n p rzy p o m in a jący  ang. 
h ym n  God save the King,  czyli Boże. zb a w  króla...

Boże Narodzenie — tak  nazyw a się ch rześc iiań sk ie  św ięto 
obchodzone od p ierw szych  w ieków  ch rześc ijań s tw a  k u  
w spom nien iu  i uczczeniu  u rodz in  Jezusa  C hrystusa . W pierw  
to w ie lk ie  w y d arzen ie  czczono i obchodzono dn ia  6 styczn ia  
i św ięto  to  nazyw ało  s ię  -*■ E p ifan ią , czyli O b jaw ien iem  się  
P an a . Od IV  w . n a ro d z in y  J&zusa C hrystu sa  czci się  dn ia  
25 grudn ia . Z uroczystością  Bożego N arodzenia  poza u ro ­
czystą  litu rg ią  (trzy M sze św .: an ie lska , paste rsk a , k ró lew ­
ska), w  k tó re j szczególnym  n as tro jem  i p ię k n ą  tra d y c ją  c ie­
szy  się  tzw . m sza p aste rska , k ró tk o  zw ana paste rk ą , o d p ra ­
w ian a  o północy  z 24 n a  25 grudn ia , zw iązane są  liczne  i 
daw n e  już b ardzo  zw yczaje  i p rak ty k i. W  Polsce do n a jc h a -  
rak te ry styczn ie jszych  należą: cho ink i a lbo  d rzew ka  bożona­
rodzeniow e, p iękn ie  p rzy s tra jan e , w za jem n e  o b d arow yw an ie  
się p rzy  cho ince  pod aru n k am i (n iek iedy  sk ład a  się je  pod 
choinką...), w ieczerza w ig ilijn a  z w ie lu  trad y cy jn y m i p o tra ­
w am i, poprzedzona łam an iem  się op ła tk iem  i w za jem nym  
sk ład an iem  sobie życzeń, u rząd zan ie  żłobków , śp iew an ie  k o ­
lęd  i p a s to ra łe k : na leży  też  w ym ien ić  p rzed s taw ian ie  w  
okresie  Bożego N arodzen ia  — już tu  i ów dzie ty lko  — jase ­
łek , chodzen ie  z  szopką (kolędnicy) i du szp as te rsk ą  -*■ ko ­
lędę. S ą  też jeszcze różne  in n e  reg io n a ln e  zw yczaje. Boże
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O kronikarzu parafialnym słów kilka...
Is tn ie ją  p a ra f ie  bogate w  trad y c je  i s ą  p a ­

ra f ie  w  trad y c je  uboższe. S łusznym  jednak  
w y d a je  się, by każda z  n ich  dążyła  do posia­
dan ia , a  w ięc do zo rgan izow an ia  w łasn e j Izby 
Pam ięci. W h is to rii k ażde j p a ra f ii is tn ie ją  
ch lu b n e  k a r ty  w alk i o w łasny , pa trio tyczny  
sposób m yślen ia . Is tn ie je  h is to ria  trudnego  
tw orzen ia  w łasn e j p ara fii.

P rzed  w o jn ą  by ła  to  n ie jed n o k ro tn ie  w a ■ 
ka  bardzo  ciężka. W alka o n ieza leżny  K o­
ściół N arodow y łączyła  się z w a lk ą  o  w yzw o­
len ie  społeczne. N a b iednej, po lskiej w si w a l­
k a  o p a ra f ię  n a ro d o w ą  s tan o w iła  często in te ­
g ra ln ą  część w a lk i o re fo rm ę  ro ln ą , o p raw o  
do p o siadan ia  ziem i p rzez  w iek i ca łe  u p ra ­
w iane j. Po s tro n ie  ro ln ika , obciążonego m.in. 
nad m ie rn y m i o p ła tam i za  posług i re lig ijne , 
s tan ą ł K ościół N arodow y. D odajm y też, że w  
su k u rs  ów czesnej w ładzy  K ościoła R zym sko­
kato lick iego  spieszył dw ór pańsk i, k tó rem u  
n ie  podobali się  ch łop i o sztyw nych  karkach . 
H ie ra rch ii rzym skokato lick ie j szed ł n a  pom oc 
po lic jan t, s ta ro s ta  i c a ła  a d m in is tra c ja  p a ń ­
stw ow a, w łączn ie  z  sądow nictw em .

O becnie, n aw e t w  tych najm łodszych , po­
w o jennych  p a ra f ia ch  K ościoła Po lskokato lic- 
kiego, w ie lu  w iernych  p am ię ta  o  k łopotach  
n a tu ry  ekonom icznej, k tó re  przychodziło  im 
przezw yciężać w  czasie z ak ła d an ia  parafii. 
P ow staw an ie  now ych p a ra f ii po łączone było 
z  dużym i tro skam i, pośw ięceniem  sił i czasu, 
a  n ie jed n o k ro tn ie  i -gotówki przez ludzi o d ­
danych  K ościołow i. P am ięć  o d z ia ła lm sc i 
tych ludzi n ie  m oże zostać zapom nianą . Nie 
m ogą u to n ąć  w  n iepam ięc i w ażn e  w y d arze­
n ia  i ch w ile  p rzełom ow e w  h is to rii p arafii 
po lskokatolickich .

P rzy s tęp u jąc  do o rg an izow an ia  Izby P a ­
m ięci zdajem y sob ie  sp raw ę, że n ie  w szędzie 
i n ie  zaw sze u d a  się n am  zorgan izow ać ją  w 
czasie k ró tk im . Początkow o m oże n a w e t pow ­
stać  tzw . kąc ik  pam ięci. Izbę Pam ięci — w  
całym  tego słow a znaczen iu  — posiad a jącą  
w ie le  c iekaw ych  eksponatów , k tó re  m ogli­
byśm y zm ieniać w  zależności od tem atyk i 
w ystaw y , od rocznic czy innych  ak tu a ln y ch  
po trzeb , tw orzym y czasem  po w ie lo le tn im

w ysiłku. N ie m ożem y jed n ak  zapom inać o 
tym , że kon ieczn ie  m usim y  pow ołać, i to od 
zaraz, k ro n ik a rza  parafia lnego . K an d y d a tu rę  
na  stanow isko  k ro n ik a rza  w in ien  podać 
k siądz  proboszcz, oczyw iście po po rozum ie­
n iu  się  z  R ad ą  P a ra f ia ln ą  i po uzgodnien iu  
z k ro n ik a rzem  diecezjaLnym.

K ro n ik a rz  z u rzędu  w chodzi w  sk ład  K o­
m ite tu  P a ra fia ln eg o  Izby P am ięci. K ro n ik a rz  
działa  w  zak res ie  k ro n ik a rsk o -p a m ię tn ik a r-  
sk im  n a  podstaw ie  p lan u  p racy  dane j parafii, 
w  jego części h is to ryczno -m uzealnej. In ic ju je  
on  i w  raz ie  po trzeb y  udziela  pom ocy  lo k a l­
n ym  k ron ik arzo m  w  zak res ie  sposobu  p isan ia  
k ro n ik  i pam ię tn ik ó w . K orzysta  też  z o p ra ­
cow ań daw nych  i w spółczesnych p am ię tn i- 
karzy , pow o łu jąc  się zaw sze na źródło in fo r­
m acji Do in fo rm ac ji, z aw arty ch  w  k ron ikach  
i pam ię tn ik ach , k ro n ik a rz  pow in ien  podcho­
dzić jed n ak  kry tyczn ie , w  sposób n aukow y ; 
w in ien  s ta ra ć  s ię  w y łuskać  ob iek tyw ną  
p raw d ę  i n ie  m oże dać  się  zasugerow ać n a ­
gm inn ie  p an u jąc y m  tu  sub iek tyw izm em . O pi­
su ją c  w y darzen ia , k ro n ik a rz  w  m ia rę  m ożli­
w ości u n ik a  w łasnych  sąd ó w  o raz  w arto śc io ­
w an ia . P rzed s taw ia  nag ie  fa k ty  i e w e n tu a l­
n ie  różne oceny danego  z jaw isk a  p rzez  posz­
czególne osoby lub  (w w y ją tkow ych  w y p ad ­
kach) g ru p y  społeczne. W ydaje  się słusznym , 
b y  treść  danych  w p isyw anych  do k ron ik i 
by ła  uzg ad n ian a  z ca łym  K om ite tem  P a ra ­
fia lnym . M im o koniecznego uczuciow ego 
zaangażow an ia , dobry  k ro n ik a rz  je s t w  
pierw szym  rzędzie  fo tografem  i ob iek tyw nym  
sp raw ozdaw cą.

G łów nym  zadan iem  k ro n ik a rza  jes t w yszu ­
kiw anie, pozysk iw an ie  i g rom adzen ie  odpo­
w iedn ich  dokum entów  i p a m ią te k  koście l­
nych. W w y p ad k u  zdobycia do k u m en tac ji 
czy p rzedm io tu  o znaczen iu  p rzerasta jący m  
znaczenie lokalne, o znaczeniu  ogólnopolskim  
czy d iecezjalnym , k ro n ik a rz  m usi zgłosić to 
na odpow iedn im  fo rm u larzu  do diecezji. F a k t 
pozyskania  czy odkrycia  un ika lnego  i z  p u n k ­
tu  w idzen ia  K ościoła n iezw ykle  cennego 
p rzedm io tu  na leży  opisać w  kronice. N ieza­
leżnie od powyższego, jeśli d a n y  p rzedm io t

znalaz ł się  w  naszym  posiadan iu , p o w iad a­
m iam y o tym  k ro n ik a rza  d iecezjalnego za 
pom ocą specja lnego  d ru k u  zw anego k a r tą  in ­
fo rm acy jną . K a r ta  ta  pow inna zaw ierać  ta ­
kie dane, ja k : n azw ę p a ra fii i m iejscow ości, 
n r  inw en ta rza , da tę  pozyskan ia  d la  Izby P a ­
m ięci, op is p rzedm io tu , a u to r  (lub w y tw ó r­
nia) p rzedm io tu , w ym iary  lub  w aga, s ta n  za ­
ch o w an ia  o raz  in n e  uw agi.

K ro n ik a rz  u trzy m u je  także  k o n ta k t z m u ­
zeam i reg ionalnym i i innym i Izbam i Pam ięci, 
p o d p a tru ją c  ich dośw iadczen ie  i techn ikę  
p racy. O rgan izu je  sp o tk an ia  z m łodzieżą i 
innym i członkam i p a ra f ii, celem  zapew n ien ia  
s ta łe j opieki n a d  grobam i poległych i zm ar­
łych osób zasłużonych d la  N arodu  i K ościo­
ła. K ro n ik a rz  p a ra f ia ln y  p row adzi osobiście, 
p rzechow yw any  w Izb ie  Pam ięci, re je s tr  dz ia­
łaczy kościelnych, poległych w  czasie wra lk  o 
w yzw olenie spo łeczne i narodow e. Poza tym  
sporządza, k o m p le tu je  i u zu p e łn ia  im ienne 
w ykazy  członków  para fii, odznaczonych za 
bohaterstw o , odw agę, za  w y b itn e  zasługi, za 
d ługo le tn ie  pożycie m ałżeńsk ie  itp . Dotyczy 
to zarów no  odznaczeń  państw ow ych  ja k  i 
kościelnych.

K ron ika  m usi posiadać s tro n ice  ponum e­
ro w an e  i w  sposób trw a ły  zszyte. W kron ice  
n ie  m ożna, pod żadnym  pozorem , dokonyw ać 
jak ichko lw iek  sk reśleń  czy popraw ek . W w y ­
p ad k u  stw ierd zen ia  b łędnego zap isu  należy  
na  b ieżącej s tro n ie  dokonać odpow iedniego 
sp ro stow an ia , z  zaznaczeniem , k tó re j stron icy  
dotyczy sp ro stow an ie  i co było p rzyczyną 
b łędnego zapisu . Z apis ko rygu jący  w in ien  
być podp isany  (oprócz k ron ikarza) p rzez , 
proboszcza i  przew odniczącego R ady  P a ra ­
fia lne j.

K ończąc n in ie jsze  rozw ażan ia , a u to r  zda je  
sob ie  sp raw ę, że n ie  w yczerpa ł zagadn ien ia  i 
że p rzed  k ro n ik a rzem  — być m oże — s tan ie  
w ie le  trudnych , n iep rzew idz ianych  p ro b le ­
m ów . W skom plikow anych  w ypadkach  p o ra ­
dy należy  szukać  u zaw odow ych p raco w n i­
ków  m u zea ln ic tw a  lub  zw racać  się do „R o­
dz in y ”, n a  łam ach  k tó re j będziem y się s ta ra li 
przychodzić W am , K ron ikarze , z  pom ocą.

JAN JANOWSKI
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N arodzen ie  u trw a liło  s ię  też w  różnych fo rm ach  w  fo lk lo­
rze, w  ikonografii, w  lite ra tu rze , w  poezji...

Bożogrobcy — zw ani też k an o n ik am i regu la rnym i. W yw odzą 
się p raw dopodobn ie  z grupy  św ieckich  i duchow nych , k tó rzy  
w  okres ie  w y p raw  krzyżow ych, pod  koniec X I i na pocz 
X II w. osied lili się w  Jerozo lim ie  przy  sa n k tu a riu m  G robu 
C hrystu sa  i postanow ili strzec G robu. Od r. 1114 p rzy ję li z a ­
sady  w spólnego życia w ed ług  regu ły  — św. A ugustyna. 
W spólnota  sk ła d a ła  s ię  w p ie rw  z dw óch g rup : św ieckich , tj. 
rycerzy , k tó rzy  w ojskow o m ieli strzec  i b ron ić  m iejsc św ię­
tych w  Z iem i św.. a  zw łaszcza G robu  P ańsk iego  (na białym  
długim  płaszczu, k tó ry  nosili, w id n ia ł k rzyż k o lo ru  czerw o­
nego) i duchow nych , pe łn iących  n ad to  litu rg ie  i d u szp as te r­
stw o  (nosili czarne  szaty). P óźn iej bożogrobcy przechodzili 
różne  k o le je  i p rze trw a li do końca  X IX  w., d z ia ła jąc  w  z a ­
k res ie  d u szp as te rs tw a  społecznego i szp ita ln ic tw a  w  różnych 
k ra iach . rów nież  w  Polsce. Do Polski sp row adz ił ich z Ziem i 
św ietei w  1163 r. J a k sa  z M iechow a; tu  osied lili s :ę  oni jako  
m nisi i p rzez  d ługi czas działali społecznie i duszpastersko , 
skup ien i w  sw oim  k lasztorze, k tó ry  m ieścił się p rzy  kościele 
też w  M iechow ie zbudow anym  w  ok. 1172 roku . Od te j m ie j­
scow ości są  też  nazyw an i M iechow itam i.

BÓG — jes t w e  w szystk ich  w ie lk ich  ■ ► re lig iach  św ia ta  n a j­
w yższą i na jd o sk o n a lszą  Is to tą , od k tó re i w szystko  się w y ­
w odzi lub  k tó ra  w szystko  stw orzy ła  i w ed ług  sw ojego p lan u  
tym  w szystk im  o p ieku ie  się  i w szystko  to  u trzy m u je  w  b y ­
cie i um ożliw ia rozw ój. To zasada, k tó ra  zarów no w  t r e ś ć  
ogólnie w yżej u ję te j, ja k  i n ie  u ję te j, dopuszcza zm ian y  i 
dodatk i in te rp re tacy jn e . R óżna też by ła  i je s t m te rp re ta c ia  
o raw d y  o is tn ien iu  Boga i Jego  istocie. W  relig ii ch rześc i­
jań sk ie j BÓG je s t Is to tą  n a jw yższą , na jdoskonalszą , w ieczn ie  
istniejącą..., k tó ra  w ted y  k ied y  i jak  ch c ia ła  stw orzy ła  
w szechśw iat z niczego, ró w n ież  p ie rw szą  p a rę  ludzi, i tym  
w szechśw iatem , ró w n ież  ludźm i, k ie ru je  w ed ług  sw ojego o d ­
w iecznego p lanu .

W ielk ie  polskie słow o BÓG pochodzi p raw dopodobn ie  czę­
ściowo od słow a s ta ro indy jsk iego  bhaga, s ta ropersk iego  baga, 
s ta ro -cerk iew no-słow iańsk iego  bog;  słow o to p ie rw o tn ie  
oznaczało  bogactw o, szczęście, a lbo  podm iotow o — nieco 
później — tego, k tó ry  je s t bogaty, bogactw em , i udzie la  b o ­
gactw a, k tó ry  je s t szczęśliw y, szczęściem , i tego szczęścia 
jako  bogactw a udziela, czy m oże udzielać.

P ism o św. S tarego  T estam en tu  (-*- B iblia) m .in . okres a 
Boga w ielu  im ionam i; n azy w a Go jed n ak  jak b y  zastępczo 
Elohim  (hebr.. oznacza jed n ak  jak b y  n ie  u roczyste  a to  co­
dz ien n ie  używrane im ię jedynego  Boga). A do na i  (co oznacza 
ty le  co „pan  m ó j”, ściślej n a w e t ,.moi pan o w ie”), a  p rzede  
w szystk im  J a h w e ,  co m ia ło  oznaczać N ajw yższy  — Byt, 

• A bsolut, k tó ry  po p ro s tu  JEST. K sięga W yjścia w  roz. III. 
op isu jąc  w  dalszym  ciągu  dialog, jak i m ia ł m ie jsce  na  szczy­
c ie  góry H oreb  S yna ju  m iędzy  -> M ojżeszem , przyw ódcą 
Ż ydów  a  w ła śn ie  Bogiem , czyli Jah w e , tak  p isze : „M ojżesz 
zaś rzek ł B ogu: Oto pó jd ę  do synów  Iz rae la  i pow iem  im : 
Bóg ojców  naszych  posłał m ię  do w as. Lecz gdy oni m nie 
zaDytają. jak ie  je s t Jego  im ię, to cóż im m am  pow iedzieć? 
O dpow iedział Bóg M ojżeszow i: JESTEM . K TÓ R Y  JESTEM . 
I dodał: T ak  pow iesz synom  Iz rae la : JE ST EM  posłał m nie 
do  w as. M ów ił da le j Bóg do M ojżesza: T ak  pow iesz  synom  
Iz rae la : Jahw e. Bóg ojców  w aszych. Bóg A b rah am a, Bóg 
Izaaka  i Bóg Ja k u b a  posłał m n ie  do w as. To im ię  m o je  n a  
w ieki i to ies t m o je  zaw ołan ie  na  n a jd a lsze  p o k o len ia” 
C13— 151. W  N ow ym  T estam encie  g reck ie  Theós oznacza Boga. 
K yrios ■— P ana, P a tv r  a lbo  P a te r  m u  — O jca lub  O jcze 
m ói. albo  P a te r  hym ón  — O jcze nasz. a le  je s t też już w y ­
raźn ie  m ow a o tro istości osobow ego Boga a le  w  jednoczes­
n e j jedności i jedvności (-» T ró jca  św.), m ianow icie  m ów i 
się o  O jcu i Synu  i D uchu św iętym  jako  o trzech  osobach 
boskich, będących  jed n ak  jednym  i jedvnym  Bogiem , zw a ­
n ym  T rias  (greek.) czyli po polsku T ró jcą  św iętą. N aik la - 
svcznieiszym  tek s tem  są  w  tym  zak res ie  słow a Jezusa  C h ry ­
stu sa . sk ie ro w an e  do aposto łów  t>o sw oim  cudow nym  z m a rt­
w ych w stan iu  i u k azan iu  się im. a zap isane  przez  — św.
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Piotr czy wszyscy Apostołowie fundamentem Kościoła?
(cz. II)

Motto:
. .Zbudow ani na fun d a m en c ie  A posto łów  i proroków, którego  
ka m ien iem  w ę g ie ln ym  jes t  sam C hrystus  J e zus” (Ef 2, 20).

P oprzedn i a r ty k u ł zakończy liś­
m y stw ierdzen iem , że grono (ko­
legium ) D w u n astu  A postołów  o ­
trzym ało  od Jezu sa  n ieog ran iczo ­
n ą  w ładzę  w  zak res ie  n auczan ia  
i za rząd zan ia  w sp raw ach  dyscy­
p lin a rn y ch  gm iny  ch rze śc ijań ­
sk ie j — K ościoła (Mt. 18, 18). 
P rzypom nieć  też trzeba, że sy m ­
bol kluczy, czyli ob raz  „w iąza­
n ia  i ro zw iązyw an ia” znany  był 
doskonale  w e  w spółczesnym  
C hrystusow i ju da izm ie  ta k  o rto ­
doksyjnym , ja k  i sek c ia rsk im  (np. 
sek ta  ąu m ra ń sk a  zn ad  M orza 
M artw ego) o raz  w  znaczn ie  p ó ź ­
niej sp isane j trad y c ji ta lm udycz- 
nej.

N ie m n ie j niż obraz kluczy 
zn an y  by ł w  środow iskach  ży­
dow skich i  ch rześc ijańsk ich  obraz 
budow y, w znoszen ia  gm achu  w  
znaczen iu  p rzenośnym . P odobnie 
ja k  b u dynek  w znosi się, czyli b u ­
du je  społeczność w iern y ch  — 
gm ina ludu  Bożego, ta k  w  z n a ­
czeniu  żydow skiej Synagogi ja k  i 
K ościoła Jezusa  C hrystusa. O braz 
te n  znam y ze S tarego  T estam en ­
tu  (np. Iz  28, 16), z li te ra tu ry  a ­
pokalip tycznej i ap o k ry f cznej 
o raz  z odkry tych  po o sta tn ie j 
w o jn ie  p ism  qum rańsk ich .

D oskonale w ykorzystany  został 
len  sym bol budow y w  księdze 
NT pod n a z w ą  lis tu  św. P aw ła  
Ap. do E fezjan : „T ak w ięc  już 
n ie  jesteście  obcym i i p rzychod­
niam i (w społeczności C hrystusa
— uw aga m oja), lecz w spó łoby­
w a te lam i (społeczności) św iętych 
i dom ow nikam i Boga; zbudow ani 
na fund am en c ie  aposto łów  i p ro ­
roków . k tórego  kam ien iem  w ę­
g ielnym  je s t sam  C hrystus J e ­
zus" (Ef 2. 19—20).

A u to r tegoż listu , w edług  n a j ­
now szych bad ań  sk ierow anego  
w  każdym  raz ie  n ie  do m iesz­
kańców  Efezu, op isu je  w  naszym  
u ry w k u  zadan ie  Jezusa  C h ry stu ­
sa. D otąd, tzn. p rzed  C hrystusem , 
ów czesny św ia t dzielił się na  
dw a sk łócone ze sobą  obozy: 
o lbrzym i św ia t pogan i w y b ran y  
n a ró d  żydow ski, uw aża jący  się 
za w yższą i doskonalszą w  s to ­
sun k u  do pogan  społeczność. T e­
raz, po założeniu  przez  Jezusa 
C hrystusa  K ościoła, w rog ie  i n ie ­
ró w n e  obozy te  zyskały  szansę 
zrów nan ia  się  ze  sobą. „B yliście 
w  tym  czasie bez C hrystusa , d a ­
lecy od społeczności iz rae lsk ie j 
i obcy przym ierzom , z a w ie ra ją ­
cym  obietnicę, nie m a jący  n a ­
dziei i bez Boga n a  św iecie” (Ef 
2. 12). W K ościele s ta li się  po­
gan ie  ró w n o p raw n y m i i p e łn o ­
w artośc iow ym i obyw atelam i,
z rów nanym i z „dom ow nikam i 
B oga’', tzn. Izrae litam i.

D laczego się  tak  s ta ło ?  D latego, 
poniew aż gm ach K ościoła w zn ie ­
siony zosta ł n a  odpow iednio  i 
dosta teczn ie  trw a ły m  fu n d am en ­
cie. F u n d am en t ten  stan o w ią  
A p o s t o ł o w i e  i prorocy. 
D w unastu  A postołów , grono lu ­
dzi p rzygotow anych  i w ta je m n i­
czonych przez  Jezusa, po tem  u ­
g ru n tow anych  w  Jego  nauce  
przez  P a ra k le ta  — D ucha Ś w ię­
tego, doskonale  n adaw ało  s ię  do 
ułożen ia  jako  żyw e kam ien ie  w  
fu ndam encie  K ościoła.

K ażdą budow ę zaczyna się od 
fu n d am en tu , od p rzygo tow an ia

odpow iednio  tw ard eg o  g ru n tu  — 
podłoża i złożenia — w m u ro w a­
n ia  n a  n im  p ierw szych  kam ien i. 
K am ien ie  te  — A postołow ie i 
p ro rocy ; p rorocy  tak  S tarego  jak  
i N owego T estam en tu . Jednakże  
sam o złożenie k am ien i n a  tw a r ­
dym  podłożu n ie  s tanow i jeszcze 
fu n d am en tu . Poszczególne k a m ie ­
nie w zględnie  cegły trzeba  od ­
pow iednio  zespolić ze sobą. Ś cia­
ny ze sobą i z fu n d am en tem  łą ­
czy k am ień  w ęgielny  lub  w ę ­
giel. J e s t to określen ie  bardzo  
obrazow e i rów nocześn ie  w ie rn ie  
odda jące  rzeczyw istość. Tym  
„kam ien iem  w ęg ie lnym ” je s t o­
czyw iście C hrystus Jezus. On 
sca la  od  fu n d am en tu  ca łą  bu ­
dow lę, O n je s t tym , „n a  k tó rym  
ca ła  budow a m ocno sp o jo n a  ro ś ­
n ie  w  p rzyby tek  św ię ty  w  P anu , 
na  k tó ry m  i w y się w espół b u d u ­
jec ie  n a  m ieszkan ie  Boże w  D u­
ch u ” (Ef 2, 21—22).

W późnym  ju da izm ie  (okres 
C h rystu sa  P ana) żyw y c iąg le  by ł 
n u r t  dw uto row ej tradycji, m ó­
w iącej o sposob ie  obecności Bo­
żej. Je d e n  n u r t  te j trad y c ji 
tw ierdził, że Bóg m ieszka  w  
św ią tyn i (jerozolim skiej), gdzie, 
od b y w ają  się m od ły  i sk ład an e  
są  ofiary. D rugi n u r t  te jże  t r a ­
dycji by ł zdan ia , że św ią ty n ię  i

je j o fiary  m ożna zastąp ić  z rze ­
szeniem , zgrom adzen iem  ludu  
Bożego, w śród  k tó rego  członków  
Bóg zn a jd u je  upodoban ie  i m iesz­
ka  w  tym  zgrom adzeniu . W d ru ­
gim  n u rc ie  ow ej tra d y c ji z n a j­
d u je  zastosow anie ob raz  żyw ej 
budow y, budow y św ią tyn i d u ­
chow ej w  fo rm ie  zg rom adzenia  
i odnosi się rów nież  do w ypo­
w iedzi, om aw iane j tu  p rzez  nas. 
S ta ro testam en to w y  o b raz  k a m ie ­
n ia  w ęgielnego (por. Iz 28, 16). 
zachow any  i p rzek azan y  przez 
liczne środow iska żydow skie, 
znalazł zastosow anie w  w ypow ie­
dzi P aw iow ej o K ościele Jezusa  
C hrystusa. T y tu łem  przyk ładu , 
co w iąże  się  jed n ak  ściśle z n i­
n ie jszą  m yślą, p rzy toczym y inne  
m iejsce  ze ST : „K am ień  odrzuco­
n y  przez budu jących  s ta ł się k a ­
m ien iem  w ęgielnym . S tało  się 
tak  przez  Jahw e, cudem  je s t w  
naszych oczach” (Ps 118, 22—23). 
N a w ypow iedź tę pow ołał się J e ­
zus w  E w angelii św. M a teu sza : 
..Czy n ie  czy ta liście  n igdy  w  P is ­
m ach : K am ień , k tó ry  odrzucili 
budow niczow ie, s ta ł się  kam ie ­
niem  w-ęgielnym; P an  to  sp raw ił 
i to  jes t cudow ne w  oczach n a ­
szych” (Mt 21, 42).

I znow u w ypow iedzi listu  do 
E fez jan  w ra c a ją  do pow yższej

m yśli: „I w szystko poddał pod 
nogi Jego, a  Jego  sam ego u s ta ­
now ił p onad  w szystko g łow ą 
K ościoła, k tó ry  je s t ciałem  J e ­
go, p e łn ią  Tego, k tó ry  sam  
w szystko w e  w szystk im  w ypeł­
n ia ” (Ef 1, 22—23). — G łow ą 
K ościoła, ta k  pow szechnego jak  
i kościołów  lokalnych  (narodo­
w ych), je s t oczyw iście M esjasz
— C hrystus Jezus. M ieliśm y o ­
kazję  p rzekonać  się  o ty m  w  po­
p rzedn ich  n um erach  „R odziny”, 
gdy była m ow a o K ościele n a  
podstaw ie  E w angelii św. Jan a . 
P rzy p o m n ijm y  też, że n ik t  z lu ­
dzi n ie  je s t w  s tan ie  zastąp ić  
C h rystu sa  na  ziem i jako  G łow y 
Kościoła. P odobn ie  ja k  żaden  k a ­
m ień  w  budow ie — n a w e t k a ­
m ień fu n d am en ta ln y  — n ie  sp e ł­
n i n igdy ro li kam ien ia  w ęg ie lne­
go, ta k  i żaden  z  A postołów  n ie  
był w  s ta n ie  zastąp ić  C hrystusa  
na  ziem i w  K ościele. W iem y, że 
C hrystus po Z m artw y ch w stan iu  
odszedł z tego św iata , a le  to 
jeszcze n ie  oznacza, że opuścił 
sw oich  uczniów  — Kościół. To 
O n sp a ja  od fu n d am en tu , czyli 
od podstaw , i od góry  jak o  G ło­
w a, n iczym  zw orn ik  w  sk lep ien iu , 
sw ój Kościół, w zniesiony  na  
..fundam encie  A postołów  i p ro ­
ro ków ” .

W tak im  u jęc iu  naszej w ypo­
w iedzi ty tu łow ej o fu n d am en ­
cie K ościoła, n ie  m ożna p rze ­
oczyć s tro n y  czynnej tego fu n d a ­
m en tu  — A postołów . Z rozum ie­
n ie  tego u ła tw i n a m  in n a  w ypo­
w iedź N T : „W tedy Jezu s zbliżył 
się do n ich  i p rzem ów ił tym i sło ­
w am i: D ana m i je s t w szelka
w ładza  w  n ieb ie  i n a  ziem i. 
Idźcie w ięc i naucza jc ie  w szyst­
k ie  narody , u d z ie la jąc  im  ch rz tu  
w  im ię O jca i S yna i D ucha 
Św iętego. U czcie je  zachow yw ać 
w szystko, co w am  przykazałem . 
A oto J a  jes tem  z w am i przez 
w szystk ie  dni, aż do skończen ia 
św ia ta ” (Mt 28, 18—20). A posto­
łowie, w spom agan i p rzez  p ro ro ­
ków  NT (ludzi obdarzonych  ch a ­
ryzm atam i D ucha Św.) i pow o­
łu jąc  s ię  na  p ro roków  ST, n a u ­
czając  i u d z ie la jąc  c h rz tu  z w oli 
C hrystusa, byli p ierw szym i, k tó ­
rzy w łączy li s ię  do fu n d am en tu  
K ościoła jako  żyw e kam ien ie . 
O ni też byli tym i, k tó rzy  jako  
p ierw si pod jęli się  fu d am en ta l- 
n e j p racy  w  tym  K ościele, a 
w ięc p racy  od podstaw , zasad n i­
czej. S tan o w ią  zaś fu n d am en t 
trw a ły  i n iew zruszony, poniew aż 
tow arzyszy ła  im  i tow arzyszy  ich 
następcom  — biskupom  — asy ­
s ten c ja  C h rystu sa  i D ucha Ś w ię­
tego.

Rzecz zrozum iała , że p rzed s ta ­
w ione w  tem acie  p y tan ie  m ogło 
być p o trak to w an e  szerzej i b a r ­
dziej w yczerpu jąco  w  a rty k u le  
naukow ym . Z b ie ra jąc  jed n ak  
pow yższe m yśli, chcia łem  czy te l­
nikow i dać n ie  w ycze rp u jącą  o d ­
pow iedź na tem atyczne py tan ie , 
a le  raczej sk łon ić  go do re f lek ­
sji n a  zasadniczy  tem at, jak im  
ies t u stro i K ościoła: PIO T R  CZY 
W SZYSCY A PO STO ŁO W IE
FU ND AM EN TEM  K O ŚC IO ŁA ? 
Za p u n k t w y iśc ia  w  te i re flek sii 
niech  służy  zdan ie : ..Z budow ani 
n a  fu n d am en c ie  A postołów  i 
proroków ...” K. P.
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Odwiedziłem Patriarchat Rumuński
r

Na zaproszenie Patriarchatu Rum uńskiego w dniach od 29 kw ietnia  
do 2 m aja br. byłem  gościem  Patriarchatu i M etropolity JUSTYNA. 
Już na lotnisku w Bukareszcie odczułem  w ielką serdeczność i życz­
liw ość. P ow itał m nie W ikariusz Patriarchatu Biskup ANTONIE  
Ploiesteanul w otoczeniu sw oich współpracow ników .

Przybyłem  do Rumunii, która w  bieżącym  roku obchodzi setną 
rocznicę uzyskania niepodległości, przybyłem  do tego kraju w  w y­
jątkow ym  okresie, po kataklizm ie spow odowanym  trzęsieniem  ziemi.

Po krótkiej przerwie i odpoczynku udałem  się do kościoła sem ina­
ryjnego, gdzie są złożone zw łoki śp. Zmarłego Patriarchy JUSTY­
N IAN A. W progach w spaniałej św iątyni pow itał m nie sędziwy biskup, 
który jest rów nocześnie rektorem  Sem inarium  Duchownego. Na po­
w itanie w yszło około 200 — kleryków .

W im ieniu Rady Synodalnej i sw oim  na grobie Jego Św iątobliw ości 
Patriarchy JUSTYNIANA, złożyłem  w iązankę biało-czerw onych  
kw iatów , odm ów iłem  m odlitw y za spokój duszy Patriarchy i za tych 
w szystkich, którzy zginęli podczas ostatniej tragedii trzęsienia ziemi. 
Na prośbę Gospodarza św iątyni udzieliłem  studentom  i innym  bisku­
piego błogosław ieństw a.

Po ilości zapalonych św iec i kw iatów  ustaw ionych przy grobowcu  
Sw iątobliw ego Patriarchy nie trudno dostrzec, jak w ielk im  autoryte­
tem, w dzięcznością i m iłością cieszył się D ostojny Zwierzchnik K o­
ścioła Praw osław nego w  Rumunii.

We w dzięcznej pam ięci w iernych Kościoła Praw osław nego, innych  
chrześcijan i ludzi dobrej w oli w  Rum unii i nie tylko w  Rumunii 
na długo pozostanie pouczenie Patriarchy JUSTYNIANA: . . .„ B y łe m  
z a w s z e  p r z e ś w i a d c z o n y  o t y m ,  ż e  s ł u ż e n i e  j e d n o ś c i  
K o ś c i o ł a  j e s t  r ó w n o z n a c z n e  z d z i a ł a l n o ś c i ą  n a  
r z e c z  j e d n o ś c i  n a r o d o w e j .  Z j e d n o c z o n y  K o ś c i ó ł

t w o r z y  j e d n o  c i a ł o  z o j c z y z n ą  i w s p ó l n o t ę  z p a ń ­
s t w  e m ”...

D nia 30 kw ietnia br. zw iedziłem  w Bukareszcie Zakłady Graficzne, 
należące do Patriarchatu, muzeum sztuki sakralnej z bezcennym i iko­
nami, w ytw órnię sprzętu i param entów liturgicznych, hafciarnię i ca­
ły  szereg w arsztatów  produkujących przedm ioty kultu religijnego.

Punktualnie o godzinie 12 zostałem  przyjęty w  pałacu patriarszym  
przez Jego Em inencję M etropolitę JUSTYNA — sprawującego obo­
w iązki Patriarchy. M etropolita JUSTYN pow itał m nie nad wyraz ser­
decznie i bezpośrednio. Przypom niał m i naszą kilkunastoletnią zna­
jom ość z różnych m iędzynarodowych konferencji, a m.in. z NYBOR- 
GA i NAIROBI. Z w ielkim  zainteresow aniem  pytał o now ą W arsza­
wę, o K rakow skie Przedm ieście, o U niw ersytet W arszawski, gdzie w  
okresie m iędzyw ojennym  był profesorem dogmatyki.

Jego Eminencja z zainteresow aniem  słuchał m ojej relacji o Ko­
ściołach Starokatolickich Unii Utrechckiej, o życiu i rozwoju K ościoła  
Polskokatolickiego, o naszych w ydaw nictw ach i m isji Kościoła w Bra­
zylii. N astępnie poprosił o odw iedzenie klasztoru m ęskiego, Sem ina­
rium i klasztoru w Curtea oraz zaprosił na pożegnalny obiad. Na za­
kończenie w izyty wręczając mi krzyż patriarszy stw ierdził, iż krzyż 
Patriarchy JUSTYNIANA — został pobłogosław iony przez Jego Ś w ią­
tobliw ość dla Biskupa z Polski. To w ysokie odznaczenie przyjąłem  
jako wyraz serdecznych i przyjaznych stosunków' pomiędzy K ościo­
łem  Praw osław nym  Rumunii, a K ościołem  Polskokatolickim  w PRL.

Do odległego o 18 km od Bukaresztu klasztoru udałem  się w tow a­
rzystwie Biskupa — Rektora i innych wyższych duchownych z P a­
triarchatu. Po przybyciu na m iejsce pow itał nas N am iestnik K laszto­
ru, a następnie wprowadził do św iątyni klasztornej, w  której oczeki­
wało nas około 150 zakonników. Po adoracji Najśw . Sakrament i — 
Biskup Ordynariusz przedstawił mnie tam tejszym  ojcom i zgrom a­
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dzonym na m odlitw ie w iernym , a następnie poprosił o przem ów ienie 
i b łogosław ieństw o.

Około godziny 20 przybyłem  do siedziby Biskupa Ordynariusza i Se­
m inarium D uchownego w  Curtea. Tu ze śpiew em  pow itało nas około 
300 — studentów -kleryków . Przem ów ienia, zw iedzanie klasztoru i Se­
minarium przeciągnęło się do późnych godzin w ieczornych.

W niedzielę 1 maja br. w ziąłem  udział w e Mszy św . połączonej z 
udzieleniem  św ięceń  diakonatu. Mszę św . celebrow ał Biskup Ordyna­
riusz, który udzielał św ięceń. W uroczystym  nabożeństw ie udział 
w zięło kilka tysięcy wiernych. Po E w angelii słowo Boże w ygłosił Do­
stojny Celebrans, a następnie przekazałem pozdrowienia i udzieliłem  
błogosław ieństw a.

W godzinach popołudniowych w  tow arzystw ie Dostojnych B isku­
pów odw iedziłem  w ioskę górali rum uńskich, w  której wybudowano  
piękną, stylow ą cerkiewkę. Pośw ięcenie cerkw i w yznaczono na  
21 maja. W późnych godzinach w ieczornych w róciłem  do Bukaresztu.

W poniedziałek 2 maja br. od w czesnych godzin rannych zw iedza­
łem  Bukareszt. Trzęsienie ziem i, które w  dniu 3 marca br. naw iedziło  
Rumunię, a które trwało 40 sekund pozostawiło po sobie duże ślady  
zniszczeń i narodowej klęski. W D iecezji Bukareszt uległo zniszcze­
niu:

87 kościołów  80—100°/o
249 „ 50— 80°/o
427 „ 50°/o

763 kościołów  łącznie.

Na terenie kraju:

2.253 kościoły częściowo zniszczone w  tym:
403 zabytkow ych oraz:
196 dom ów parafialnych

63 inne budynki kościelne
1.400 osób zabitych

K

11.300 ciężko rannych
32.900 dom ów całkow icie zniszczonych.
To tylko niektóre dane zaczerpnięte z oficjalnych statystyk za­

m ieszczonych w m iejscow ych kom unikatach.
Św iatow a Rada Kościołów, jak rów nież Patriarchat M oskiewski za­

pow iedzieli pomoc finansow ą na rzecz Patriarchatu Rumuńskiego.
Przed wyjazdem  do Polski raz jeszcze przybyłem  do siedziby Pa­

triarchatu na pożegnalne spotkanie. W sali przyjęć zastałem  dwóch  
m etropolitów, pięciu biskupów oraz około piętnastu w yższych du­
chownych, a wśród nich rektorów Instytutów  Teologicznych.

Jego Eminencja M etropolita JUSTYN od pierw szej chw ili w ytw o­
rzył sw oją osobow ością pogodny i bezpośredni klim at oraz m ilą  
atm osferę. N astąpiła w ym iana poglądów na tem at aktualnych spraw, 
a m.in. zbliżającej się Św iatow ej K onferencji W szystkich Religii 
Św iata na rzecz pokoju, bezpieczeństw a i rozbrojenia organizowanej 
przez Patriarchat M oskiewski w  M oskwie w  dniach od 6 do 10 czerw ­
ca br.

Jego Eminencja dziękując za moje przybycie do Rumunii, przeka­
zał serdeczne pozdrowienia dla Episkopatu i W iernych Kościoła Pol- 
skokatolickiego w Polsce, Ameryce. K anadzie i Brazylii, oraz zazna­
czył. że Biskupi U nii U trechckiej są zaw sze m ile w idziani w  Pa­
triarchacie Rumuńskim.

W m oim pożegnalnym  słow ie w yraziłem  w dzięczność za sposobność 
odw iedzenia Rumunii. Patriarchatu, za w spólne m odlitw y, za w ym ia­
nę w spólnych dośw iadczeń, za w spółpracę ekum eniczną i za szczere 
realizow anie i zaangażow anie się Patriarchatu Rum uńskiego w  spra­
w y Dialogu Praw oslaw no-Starokatolickiego. za serdeczność i  gościn­
ność, za stół, za sm aczny rumuński chleb. Tak. Za chleb, gdyż w szę­
dzie przyjm owano m nie i sercem i chlebem . N adm ieniłem , że tak 
jak przede mną biskupem  katolickim  Unii U trechckiej zostały sze­
roko otw arte sanktuaria, tak i dla w szystkich naszych rumuńskich  
Dostojnych Braci w  Urzędzie Biskupim  są otw arte podwoje K ościoła 
Polskokatolickiego w Polsce. W m odlitew nym  nastroju opuszczałem  
sro^cinne progi Patriarchatu Rumuńskiego, aby raz jeszcze w  tow arzy­
stw ie Dostojnych Biskupów  i K sięży odbyć drogę na lotnisko w  Bu­
kareszcie.

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI
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DUCHOWIEŃSTWO  
KOREI POŁUDNIOWEJ 

ZA REFORMĄ 
USTROJU PAŃSTWOWEGO

W k a ted rze  w S eu lu  odczy­
ta n o  d ek la rac ję , w  k tó re j 
p o d k reś la  się p o trzebę  re fo rm  
w  K orei P o łudn iow ej. D oku­
m en t ten  odczytany  został 
podczas M szy św. o d p raw ia ­
nej p rzez  k ard . S. K im a, a rc y ­
b iskupa  Seulu, d la  u p am ię t­
n ien ia  śm ierc i 160 studen tów , 
k tó rzy  zginęli w  1960 roku  
podczas s ta rć  z policją.

W dek la rac ji, k tó rą  podp i­
sało  600 księży, żąda się  n o ­
w ej konsty tucji, zn iesien ia  
nadzw yczajnych  środków  prze ­
ciw ko opozycji o raz  u w o ln ie ­
nia w ięźniów  politycznych.

A gencje  p rasow e in fo rm u ­
jące  o tym  w y darzen iu  p o d ­
k reś la ją . że k ard . K im  ucho ­
dzi za zdecydow anego rzecz­
n ik a  obrony p raw  człow ieka.

EKUMENIZM
W WIELKIEJ BRYTANII

D wie głów ne o rgan izac je  e- 
kum en iczne  w  W ielk iej B ry ­
tan ii — B ry ty jsk a  R ada K o­
ściołów  (BCC) i K onferenc ja  
B ry ty jsk ich  T ow arzystw  M i­
sy jnych  (CBMS) — p ostano ­
w iły  się połączyć. P lan  in te ­
g racy jn y  zaap robow ano  n a  
n iedaw nym  posiedzeniu  BCC, 
k tó ra  zrzesza 22 K ościoły a n ­
glikańsk ie . p ro testanck ie  i 
p raw osław ne. P odczas gdy 
BCC pow stała  dop iero  w  1942 
r., to CBMS is tn ie je  już od 
1912 r. i zrzesza 44 to w arzy ­
stw a m isy jn e  lub  rad y  ch rze ­
śc ijańsk ie . CBMS u tw o rzy  w  
ram ach  BCC sp ec ja ln y  w y - ’ 
dział do sp raw  m isji św ia to ­
w ej. O czekuje się. że w  w y n i­
ku tego po łączenia  BCC po ­

św ięci w ięcej za in te reso w an ia  
p rob lem om  m isji i ew an g e li­
zacji.

AFRYKAŃSKI
ROCZNIK

STATYSTYCZNY

W A krze został o sta tn io  o- 
pub likow any  roczn ik  a f ry k a ń ­
ski. W edług zaw arty ch  w  n im  
danych, K ościół R zym skoka­
to lick i w  A fryce liczy 47 m i­
lionów  kato lików  n a  ogólną 
liczbę 400 m ilionów  m iesz­
kańców . W śród k a to lików  
p racu je  16.552 kap łanów , 5833 
b rac i zakonnych  o raz  34.122 
siostry  zakonne. K ra jam i n a j­
bardzie j ka to lick im i na  te r e ­
n ie  A fryk i są : W yspy Z ielo­
nego P rzy lądka , W yspa św. 
Tom asza, S eichele  o raz  G a­
bon. R w anda, B u rund i, Z air 
i U ganda.

„SOPHIA UNIVERSITET” 
W TOKIO

K ato licka  W yższa U czelnia 
Jap o ń sk a  „Sophia U n ivers ite t"  
w Tokio w eszła o sta tn io  w  
now ą fazę rozw oju . Po uzy ­
sk an iu  od m in is tra  ośw iaty  
s ta tu su  filii u n iw e rsy te tu  oraz 
z rów nan ia  ty tu łów  n a u k o ­
w ych z ty tu łam i innych  u n i­
w ersy te tów  państw ow ych . 
..Sophia U n iv e rs ite t” pow ięk­
szyła się  o znaczną liczbę s tu ­
dentów  japońsk ich  i m łodych 
A zjatów . P osiada  o n a  trzy  
w ydziały : języka i k u ltu ry
japońsk ie j, ekonom ii i ad m i­
n is trac ji o raz  k u ltu ry  p o rów ­
naw czej. N a k a to lick ą  w yższa 
uczeln ię  jap o ń sk ą  uczęszczają 
p rzede  w szystk im  dzieci J a ­
pończyków  pow raca jących  do 
ojczyzny po długich  la tach  
p rzeb y w an ia  za g ran icą. M ło­
dzież ta. po ukończen iu  szkół 
za g ran icą, z  tru d em  p rzysto ­
so w u je  się po tem  do system u 
szko ln ic tw a japońskiego.

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

RZYMSKA WIZYTA  
ARCYBISKUPA  
CANTERBURY  

DR D. COGGANA

28 kw ie tn ia  br. pap ież p rzy ­
ją ł n a  au d ien c ji zw ierzchn ika  
K ościo ła ang likańsk iego  a rc y ­
b iskupa  C a n te rb u ry  dr. D. 
Coggan.a. W przem ów ieniu  
w ygłoszonym  do dosto jnego 
gościa, P aw eł VI w yraz ił 
p rzede  w szystk im  nadzie ję , że 
w izy ta  ta  będzie ow ocna dla 
k a to lików  i an g likanów  w  ich 
drodze ku jedności i m iłości. 
Ze sw ej stro n y  arcy b p  C an­
te rb u ry  d r  D. Coggan w yraził 
zadow olen ie  z serdecznej ro z ­
m ow y p ry w atn e j z Paw łem  
VI, k tó ra  trw a ła  pó łto re j go­
dziny. P rzypom nia ł p rzy  tym , 
że obecne sp o tk an ie  m oże być 
u w ażane  za trzeci e tap  drogi, 
k tó rą  rozpoczęło sp o tk an ie  
d ra  F ish e ra  z pap ieżem  J a ­
nem  X X III. D rugim  je j e ta ­
pem  b y ła  w izy ta  p rzed  11 la ­
ty, ja k ą  złożył P aw łow i VI 
d r R am sey. D r C oggan w y ra ­
ził n a s tęp n ie  nadzie ję , iż  roz­
w in ię ty  ju ż  d ialog  teologicz­
ny  m iędzy ka to lik am i i an g li- 
k anam i doprow adzi w kró tce  
do czw artego  e tap u  tej drogi. 
O fia ru jąc  pap ieżow i obraz 
p rzed s taw ia jący  k a ted rę  w  
C an terbu ry , d r  Coggan n a w ią ­
zał do K on feren c ji L am beth , 
k tó ra  odbędzie się w  ro k u  
p rzyszłym  w ła śn ie  w  C an te r­
bury . W yraził p rzy  ty m  n a ­
dzieję, iż K ościół R zym skoka­
to lick i będzie m ógł być n a  
niej rep rezen to w an y  przez 
sw oich obserw atorów .

P aw e ł VI o fiarow ał dr. 
C ogganow i odpis K odeksu 
„B ”, ob raz z  X V III w ieku  
p rzed staw ia jący  C hrystusa, 
k siążkę  pt. „W atykan  a R zym  
ch rześc ijań sk i” o raz  try p ty k  
m e d a l1 pon ty fikalnych . Po 
sp o tk an iu  z pap ieżem  d r  Cog­
gan  u d a ł się z w izy tą  do k a r ­
d y n a ła  sek re ta rz a  s ta n u  Jean  
V illot. A rcybiskup  Coggan 
przew odniczy ł także  uroczy­
stościom  o tw arc ia  kościoła 
ang likańsk iego  pw . św. P aw ła  
p rzy  v ia  N azionale  w  Rzym ie, 
a n as tęp n ie  u d a ł się do o środ ­
ka anglikańskiego.

SPOTKANIE  

ARCYBISKUPA  
CANTERBURY  

I PATRIARCHY  

KONSTANTYNOPO­
LITAŃSKIEGO

Podczas w izy ty  w  F anarze, 
rezydencji p a tr ia rc h y  ek u m e­
nicznego. zw ierzchn ik  K ościo­
ła ang likańsk iego  arcyb iskup  
C an te rb u ry  d r  D. Coggan i 
ekum eniczny  o a tr ia rc h a  K on­
stan tynopo la  D ym itr I p odp i­
sali w spó lna  dek la rac ję , w  
k tó re i w y raża ją  w o lę  p rze- 
7w vciężenia orzeszkód s to ją ­
cych n a  drodze  d ia logu  p ro ­
w adzonego n rę d z y  K ościołem  
p raw osław nym  i K ościołem  
ang likańsk im . N aw iązu jąc  do 
oficja lnego  ośw iadczenia  p a -
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tr ia rc h y  ekum enicznego, iż 
K ościół p raw o sław n y  n ie  do­
puszcza św ięceń  kap łań sk ich  
kobiet, w  d ek la rac ji s tw ie rd za  
się, że a rcyb iskup  C an terb u ry  
n ie  żąda od K ościoła p raw o ­
sław nego  zgody co do tego 
punk tu , a le  żywi nadzie ję  na 
w yrażen ie  zrozum ienia .

„Z w ierzchnicy  obu w yznań 
u w a ż a ją  p row adzen ie  dialogu 
teologicznego przez  spec ja ln ie  
pow ołane do tego celu  kom i­
sje  p raw o sław n o -an g lik ań sk ie  
za środek  pozw ala jący  n a  roz­
w iązan ie  tych  problem ów , 
k tó re  dzie lą  obydw a w yzna­
n ia  i n a  znalezien ie  tych 
punk tów , k tó re  je łączą” .

Po w y rażen iu  nadzie i, że 
o siągn ięte  do tychczas po rozu­
m ien ia  zo stan ą  szeroko  p rzy ­
ję te  p rzez  w iern y ch  obu w y ­
znań  i p rzyczyn ią  się do ro z ­
w oju  ru ch u  ekum enicznego  i 
z jednoczen ia  ch rześcijan , e- 
kum en iczny  p a tr ia rc h a  K on­
stan ty n o p o la  i a rcyb iskup  
C an te rb u ry  zap ew n ia ją  w  
końcow ej części d ek la rac ji, że 
..rep rezen tow ane  przez  nich 
w yznan ia  p rag n ą  w sp ó łp raco ­
w ać ze w szystk im i relig iam i. 
aby  m iłość i pokój zw yciężały 
w św iecie, ab y  zn ik ły  w szel­
k ie  d y sk ry m in ac je  ra so w e  i 
re lig ijne, aby  w szystk ie  n a ro ­
dy cieszyły  się w olnością re l i­
g ijn ą” .

PRZEPISY  
O NAUCE RELIGII 

W JUGOSŁAWII

W Jug osław ii p rzygo tow uje  
się p ro je k t now ych przep isów  
p raw n y ch  o nauczan iu  re lig ii 
m łodzieży szkolnej. Zgodnie z 
tym  p ro jek tem , n a  nau k ę  re ­
ligii m ogą uczęszczać iedynie  
te  dzieci w  w ieku  szkolnym , 
k tó rych  rodzice w y ra ż a ją  na 
to  zgodę. U czniow ie p rz y n a ­
leżni do zw iązków  re lig ijnych  
ko rzy s ta ją  z jednakow ych  
Draw na rów ni z uczniam i, 
k tó rzy  n ie  należą do żadnego 
w yznan ia , a także  nie m a ią  
żadnych  p rzy w ile jó w  z ty tu łu  
p rzynależności re lig ijne j.

P rzeo isv  te  w e jd ą  w  życie 
do  za tw ie rdzen iu  ich  przez 
w łaśc iw e o rgana u s taw o d aw ­
cze.

H. KISSINGER  
WYKŁADOWCĄ  
UNIWERSYTETU  

JEZUICKIEGO

P ra sa  w łoska  in fo rm u je  o 
za tw ie rdzen iu  przez  K u rię  G e­
n e ra ln ą  Z akonu  Jezu itó w  de- 
cezji u n iw ersy te tu  jezu ick ie ­
go w  G eorgetow n  o po w ie rze ­
n iu  H. K issingerow i, b. sek ­
re ta rzo w i s ta n u  USA. w y k ła ­
dów  z zak resu  dyplom acji na  
W ydziale N auk  Politycznych  
tego u n iw ersy te tu . K issinger 
za jm ow ać sie bedzie także 
D ra c a m i w  C en trum  S tudiów  
S tra teg icznych  i M iędzynaro ­
dow ych w spom nianego  u n i­
w ersy te tu . C en trum  prow adzi 
stu d ia  i b ad an ia  na  zam ów ie­
nie D ep a rtam en tu  S tanu . P e n ­
tagonu . Je s t to  w iec  jed n a  z 
gałęzi działalności jezu itów .
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Koncerty muzyki 

w ewangelickim kościele 

Sw. Trójcy w Warszawie

Proboszcz ew ange lick o -au g sb u rsk ie j 
p ara fii Św. T ró jcy  w W arszaw ie — 

ks. sen io r R yszard  T ren k le r

4 m aja br. udałem  się do ew an­
gelickiego kościoła Sw . Trójcy w  
W arszawie na koncert Chóru K a­
m eralnego „Ars A ntiqua”, działa­
jącego przy w arszaw skiej Operze 
Kam eralnej. Po koncercie, korzy­
stając z uprzejm ości proboszcza, 
ks. seniora Ryszarda Trenklera, 
poprosiłem  go o kilka słów  w y­
w iadu dla C zytelników  „Rodzi­
ny”.

Od ja k  daw na  w  kościele Sw. 
Trójcy w  W arszaw ie  odbyw ają  
się koncerty  m uzyk i?

K ościół ew angelicko -augsbu rsk i 
Sw. T ró jcy  w W arszaw ie, k tó ry  
n iedługo będzie obchodził 200-le- 
c ie  sw ego is tn ien ia , m a  bardzo 
bogatą trad y c ję , jeśli chodzi o 
koncerty . O dbyw ały  się  one już 
w  p ierw szej połow ie X IX  w iek u ; 
zazw yczaj by ły  p rzeznaczone na 
cele dobroczynne. W naszym  k o ­
ściele dy rygow ał o rk ie s trą  S ta n i­
s ław  M oniuszko, g ra ł F ry d ery k  
Chopin. O sta tn io  słyszy się. że 
p raw dopodobn ie  w  tym że koście­
le C hopin  śp iew ał w  chórze, co. 
gdyby zostało udow odnione, z 
pew nością  byłoby w ie lką  re w e ­
lacją .

W  przeszłości były głosy p rze­
ciw ne tem u , żeby w  kościele u ­
rządzać koncerty . R ada  P a ra f ia l­
na  często  w p row adza ła  pew n e  o­
gran iczen ia  co do zachow an ia  się 
publiczności: te  zastrzeżen ia  i
dziś są  w y su w an e  przez  n iek tó ­
re  koła, a le  są  one raczej bez­
podstaw ne. T aki b u dynek  jak  
nasz  kościół, p iękny, zabytkow y, 
w  naszym  k u lc ie  u żyw any  raczej 
ty lko  w  niedziele , n iek iedy  ty lko 
w  tygodniu , g łów nie w  czasie 
pasy jnym  czy w  adw encie  — 
szkoda, żeby poza n ab o żeń stw a­
mi s ta ł n iew ykorzystany . P rze ­
l e ż  m uzyka pow ażna, a  w  szcze­
gólności m uzyka re lig ijna , jes t 
też pew n ą  form ą nabożeństw a.

K oncerty  są  u rząd zan e  n ie  ty l­
ko dla ew angelików , a le  d la  c a ­
łego społeczeństw a W arszaw y, co 
p rzyczynia  się do zb liżen ia  lu ­
dzi różnych  w yznań . U czestnicy

koncertów  m ogą się zapoznać ze 
św ią ty n ią  ew angelicką  i jej u rz ą ­
dzeniem , co n iek ied y  d a je  a ­
su m p t do tego, że z a o p a tru ją  się 
w li te ra tu rę  re lig ijn ą , a n ieraz, 
chociaż z c iekaw ości, przychodzą 
na n asze  nabożeństw a.

K oncerty  odbyw ały  się  także  
w okres ie  m iędzyw ojennym , a le  
były one racze j sporadyczne i 
w ykonyw ane przez  w łasne- siły. 
P a ra f ia  Sw. T ró jcy  w  W arszaw ie 
była w tedy  dużą p a ra f ią , liczyła 
p rzed  w o jn ą  około 20 tysięcy  
dusz, m ożliw ości były znaczn ie  
w iększe n iż  te raz . M iała  w sp a ­
n iały  chór, k tó ry  rzeczyw iście 
m ógł koncertow ać. P rzed  w o jną  
k ilka  koncertów  w  naszym  ko­
ściele było tran sm ito w an y ch  
przez Po lsk ie  Radio, co na  ow e 
czasy było dużym  ew en em en ­
tem .

O becnie m am y  ju ż  s ta ły  cykl 
koncertów , k tó re  trw a ją  ca ły  rok. 
Z w iązaliśm y  się z O perą  K am e­
ra lną , a w ie lk im  e n tu z ja s tą  k o n ­
certów  w  naszym  kościele był od 
początku  d y rek to r te jże  O pery 
K am era ln e j, p an  S te fan  S u łk o w ­
ski.

J a k im  p ow odzen iem  cieszą się 
W asze  koncerty?

K oncerty  c ieszą się n ieu s tan n ie  
w ie lk im  pow odzeniem . O czyw i­
ście, n ie rów ne  je s t to  pow odze­
nie. W ielką ro lę  odgryw a to, k to  
ies t w ykonaw cą danego ko n certu  
i jak ich  kom pozytorów  u tw o ry  
się  w ykonuje . N iezm iennym  p o ­
w odzeniem  cieszy się B ach, H śn - 
del, H aydn. Z w łaszcza m uzyka 
B acha bardzo  ludzi pociąga.

Na p rogram  k ład liśm y  duży 
nacisk . C hodziło nam  o to, aby 
spopularyzow ać daw ną  m uzykę 
oolską. W iele ju ż  było tego ro­
dzaju  koncertów . N iestety, m uszę 
pow iedzieć, że spo łeczeństw o po l­
sk ie  n ie raz  odnosi się z  pew ną 
reze rw ą  w  sto sunku  do daw nych  
kom oozytorów  polskich. P ięk n e  
Dolskie kom oozvcie byłv od tw a­
rzane. a le n ie  zaw sze cieszyły  s ;e 
tak im  Dowodzeniem, iak b y  się 
m ożna było spodziew ać

Mogę śm iało  pow iedzieć, że 
dzięki koncertom  w  naszym  ko­
ściele życie m uzyczne W arszaw y 
doznało  pew nego uzupełn ien ia , a  
in n e  p laców ki m uzyczne, np. F i l­
ha rm o n ia  W arszaw ska. w ięcej 
zw raca ją  uw ag ę  n a  tego rodza ju  
m uzykę. W ytw orzy ła  się  w ięc 
pew nego ro d za ju  pożyteczna ko n ­
ku renc ja .

Kościół Sw. Trójcy
w  W arszaw ie

Czy w  koncertach w ys tęp u ją  
chóry kościelne?  ^

E w angelick ie  chóry  kościelne 
w y stęp u ją  ty lko w  czasie n ab o ­
żeństw . Jeś li idz ie  o koncerty , to 
trzeba  tu  w spom nieć o chórze ks. 
Jerzego  S zu rb ak a  z K ościoła P ra ­
w osław nego, k tó ry  ze sw ym  chó­
rem  w ykonu je  u nas u tw o ry  li­
tu rg iczne  p raw osław ne. Cieszą 
się one ogrom nym  pow odzeniem .

Czy na  koncertach w ystarczy  
m iejsc  dla za in teresowanych?

S p rzeda jem y  ty le  b iletów , ile 
je s t m iejsc  siedzących. B yły k o n ­
certy , że na  w szystk ich  schodach 
i na  podłodze siedzieli ludzie, a le  
na dłuższą m etę, z uw agi na  do­
bro  b udynku  kościelnego, nie 
m ożna do tego dopuścić. B yw a 
n ie raz  i tak , że d la  w ielu  setek  
ludzi z ab rak n ie  b iletów .

Czy K siądz Senior u w a ża łb y  za  
celowe zachęcać in n y ch  duszpa­
s terzy  do organizowania  w  k o ­
ściołach podobnych  koncertów?

P rzy  o rgan izow an iu  podobnych 
koncertów  zew n ętrzn a  op raw a 
też  odgryw a dużą rolę. N ie m a 
m ożliw ości u rządzać  koncertu , w  1 
ścisłym  tego słow a znaczeniu , w  
m ałym  kościółku, a le  w  w ięk ­
szych św ią tyn iach , ja k  np. k a te ­
d ra  po lskokato licka  św. M arii 
M agdaleny  w e W rocław iu , k o n ­
ce rty  tak ie  są  ja k  n a jb a rd z ie j 
w skazane i bardzo  dobrze, że 
w łaśn ie  w  tej k a ted rze  podobne

ko n certy  się odbyw ają . Jednakże  
nic n ie  sto i na  przeszkodzie, a że ­
by także  i w  m ałych  kościołach 
p opu laryzow ać —* w  m ia rę  m oż­
liw ości — d ob rą  m uzykę.

J a k  K s iądz  Senior ocenia w a r ­
tość m u z y k i  kościelnej dla reli­
gijnego życia  parafii?

M uzyka w  ku lcie  re lig ijn y m  od 
daw ien  daw n a  odgryw a ogrom ną 
rolę. J e j początk i s ięgają  p rz e ­
cież StaregOt T estam en tu . Jeżeli 
chodzi o R eform ację , to  m ów i się 
pow szechnie, że ca ła  n au k a  K o­
ścioła E w angelick iego  zosta ła  w y ­
śp iew ana. N ajw iększy  kom pozy­
to r  św ia ta , Ja n  S ebastian  Bach, 
był k an to rem  p rzy  kościele e ­
w angelick im . R elig ia bez m uzy ­
k i obyć się n ie m oże. M uzykę 
uw aża się za siostrę  religii.

W naszej p a ra f ii k ładziem y o­
g rom ny  nacisk  n a  jakość m uzyki 
w  nabożeństw ie. To przecież 
podnosi dusze ludzkie. Ż adne sło­
wo n ie  po tra fi w yw ołać tych u ­
czuć, ja k ie  w yw ołu je  odpow ied­
nia m uzyka  re lig ijna . N asze k o n ­
certy  m uzyki daw nej to w  90 
p rocen tach  k o n ce rty  m uzyki w y ­
b itn ie  re lig ijn e j, bo przecież d aw ­
niej kom pozytorzy  przew ażn ie  
tw orzy li n a  po trzeby  k u ltu  re li­
g ijnego; naw^et ew angeliccy  kom ­
pozytorzy, ja k  B ach, tw orzyli 
także  m sze, k tó re  były  w y kony­
w an e  w  kościołach kato lick ich . 
Ta m uzyka je s t w łaśc iw ie  m ię ­
dzyw yznaniow a. T rudno  określić, 
co je s t w yłączn ie  „nasze” . Dziś 
n iek tó re  pieśni re lig ijn e  śpiew a 
się w  różnych  kościołach, a  n a ­
w et doszło tak  daleko, że pieśni 
kom ponow ane przez  L u tra  śp ie­
w an e  są w  kościołach k a to lic ­
kich.

M uzyka kościelna je s t bardzo 
p rzy d a tn a  w  w ychow yw an iu  
m łodego pokolenia. K tokolw iek  
przy jdzie  na  k oncert do naszego 
kościoła, to  zauw aży, że 60—70 
p rocen t s tanow i m łodzież.

Z ap raszam  n a  k o n ce rty  do n a ­
szego kościoła i zachęcam  do o r ­
gan izow an ia  podobnych  ko n cer­
tów  w  innych  św iątyn iach .

Uprzejm ie dziękuję Księdzu  
Seniorow i za milą rozm owę i ży­
czę w im ieniu redakcji tygodni­
ka „Rodzina” dalszych w spania­
łych osiągnięć. Niech piękna m u­
zyka nadal rozbrzmiewa w  m u­
rach św iątyni Sw. Trójcy w War­
szaw ie, niech uszlachetnia serca 
ludzkie, napełnia je m iłością ku 
Bogu i bliźnim .

Rozm awiał: 
FELIKS KROTOWICZ

--------------------------------------------------------------- I--- -
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„Rodzina" — dzieciom

Baw się 
razem 

z nami!

C enzurk i w  ręk u  i uśm iech n a  tw arzach  — to znak, że nadeszły  
up rag n io n e  w akacje . W ielu  z  W as w yjechało  na  kolonie, inn i odw ie­
dza ją  a tra k c y jn e  m iejscow ości w czasow e razem  z rodzicam i, a jesz­
cze in n i sp ęd za ją  w o lny  czas w  sw ej rodz inne j m iejscow ości. N ie tak  
is to tn ą  sp ra w ą  je s t p rzecież to, gdzie się w y jeżdża  na  w ak ac je , lecz 
jak  się te  w ak ac je  spędzi i czy  pozostaną  po n ich  m iłe  w spom nien ia .

N a pew no  jesteśc ie  troszkę  zm ęczeni po p racow itym  ro k u  szko l­
nym , a le  m łodość szybko re g e n e ru je  sw e  siły  i z całym  zap a łem  i s a ­
ty s fak c ją  w padn iec ie  w  w ir  zabaw y. P am ię ta jc ie  jed n ak  o tym , że 
w ak ac je  ty lko  w ted y  b ędą  udane , jeśli w spó ln ie  z  p rzy jac ió łm i bądź 
now ym i, św ieżo zapoznanym i ko legam i i ko leżankam i organizow ać 
będziecie zabaw y, jeśli w spó łp racow ać będziecie w  g rup ie  n a  zasadzie 
koleżeńskości i po szanow an ia  d rugiego człow ieka. Bo n ic  ta k  nie 
psu je  a tm osfery , ja k  k łó tn ia  i złośliw ość. N aw et deszcz, p lu ch a  i 
ch łodn ie jsze  dni n ie  w y w o ła ją  u  W as m inorow ych  n astro jó w , jeśli 
w za jem n ie  będziecie czuć do sieb ie  sym patię .

Tegoroczne w ak ac je  c h a ra k te ry z u je  rów nież  „zielone św ia tło  dla 
pom ysłów ”. Toteż ze w szystk im i sw ym i propozycjam i i pom ysłam i 
now ych gier, zabawr i innych  ro z ry w ek  śm iało  podzielcie s ię  z k o le ­
gam i. N igdy nic n ie  w iadom o, a m oże k tó reś  z W as s tan ie  się  tw órcą  
sz lag ieru  sezonu?

Dzieci pytają 
— Ksiądz Łukasz 

odpowiada
Dzieci z Łodzi p isz ą : U słysza­

ły śm y  z am bony , że każdy , k to  
u lega  p o k u sie  i grzechom , s ta je  
sie k a lek ą  podobnym  do ch ro m e­
go, g łuchoniem ego  lu t  oc iem nia­
łego człow ieka. Ja k  należy  ro zu ­
m ieć te  słow a?

Grzech-- czyni w ie lk ie  sp u ­
stoszen ie  w  duszach, bo po­
zbaw ia  je  łask i uśw ięcającej, 
czyli p rzy jaźn i i łączności z 
Bogiem . M ów ię o grzechach 
ciężkich. N iep rzestrzegan ie  
p rzy k azań  Bożych szkodzi 
rów nież  zd row iu  cia ła , a czę­
sto  je s t p rzyczyną rzeczyw i­
stego k a lec tw a  i śm ierci. M oż­
na  przy taczać  tysiące  p rzy ­
kładów . O pow iem  ty lko  jeden, 
a le  sądzę, że w y, chociaż je ­
steśc ie  m łodzi, odk ry jec ie  n ie ­
je d e n  ślad  pozostaw iony  na  
ludziach  przez grzech.

P raco w ałem  n a  w si jako  
ka teche ta . W sąsiedn im  m ia ­
steczku  poszukiw ano  ludzi do 
p racy  p rzy  budow ie  now ego 
zak ładu . M łody, zdo lny  p a ra ­
fian in , jed y n ak  u  ta tu s ia  i 
m am y, w b rew  w oli rodziców , 
k tó rzy  chcieli m u  oddać k ie ­
dyś sp o re  i dobrze  ro zw in ię te  
gospodarstw o ro lne, postano­
w ił szukać  z a tru d n ie n ia  na  
budow ie. P rzy ję to  go ch ę tn ie  
i polubiono. R odzice uspoko i­
li się, gdyż po pow rocie  do 
dom u syn  n ie  s tro n ił od po­
m ocy w  p racach  ro lniczych. 
S ie lanka  jed n ak  n ie  trw a ła

o  pow iada łam  W a m  ju ż  
baśń egipską i baśń h induską.  
Dzisiaj posłuchajcie o pow ie­
ści, k tórą  zn ad  Danii p r z y ­
niósł m i  W ie lk i  Wiatr.

K ie d y  przez  o tw arte  okno  
w p ad ł do m ego pokoju , j e d ­
n y m  s i ln ym  po d m u ch em  roz­
w iał stos białych ka r tek  pa ­
pieru, k tóre ró w n iu tko  u łożo ­
ne czekały, aż zacznę na n ich  
pisać dla W as baśń.

— W ita j ,  w ie trze  — p o w ie ­
działam, k łaniając się u p rze j ­
mie. — S ką d  p rzy b yw a sz  i 
d okąd  dalej lecisz? Odpocznij  
trochę u  m nie. Przecież takie  
wianie, ja k  Tw oje ,  też  m u s i  
być męczące.

W ie lk i  W ia tr  owionął m nie  
delikatn ie ,  łagodnie, ja k b y  
dzięku ją c  za zaproszenie,  
przysiad ł w  n a jw yg o d n ie j ­
s z y m  fo telu , roztaczając w  p o ­
k o ju  w o ń  na jp iękn ie jszych  za ­
pachów  w czesnego lata.

W te d y  wlaśniet pom yśla łam ,  
że należałoby go c zym ś  u g o ­
ścić  — ale czym ?  R ozgląda­
łam  się bezradnie po pokoju, 
aż w zro k  m ó j padł na d u ży  
f la k o n  z  p er fu m am i.  A le ż  tak!  
To będzie bardzo dobry po-

Z teki rysunków Mariana Adamczyka
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„Rodzina” — dzieciom

długo. M łodzieniec w raca ł z 
p racy  co raz  później i co raz  
bardzie j podchm ielony. O jciec 
p róbow ał p rzeciw dzia łać  złu, 
m a tk a  b łag a ła  sy n a  ze łzam i, 
by rzucił p ijack ie  to w arzy ­
stw o. W ódka okazała  się  s il­
n ie jsza  n iż  prośby i łzy m a t­
czyne. G rzech okaleczył uszy 
i oczy m łodzieńca. N ie słyszał 
dobrych rad , ty lko  podszepty  
kom panów  od k ieliszka, n ie  
w idział sw ego upod len ia  i 
b ladego odbicia w  lu s trze  
sw ojej tw arzy , traw io n e j cho ­
robam i, k tó rych  nab aw ił się 
przez u legan ie  nałogow i p i­
jań s tw a . W idział ty lko a lko ­
hol.

Pew nego zim ow ego w ieczo­
ru  jed en  z gospodarzy w raca ł 
z m ia s ta  san iam i do dom u. 
M róz był tęgi i kon ie  bez za ­
ch ę ty  pędziły  szparko . N agle 
spłoszone chcia ły  zboczyć i u ­
c iekać w  b ia łą  dal ośnieżo­
nych pól. W oźnica z tru d em  
zdołał je  uspokoić i zau w a­
żył czern iejącą. częściow o 
p rzy sy p an ą  śniegiem  ludzką 
postać. P rzyśw iec ił zap a łk ą  i 
rozpoznał w  zam arzn ię tym  
naszego m łodzieńca. W łożył 
sz tyw ne od m rozu  c ia ło  n a  
san k i i zaw ró c ił do szp ita la . 
M łodem u człow iekow i u ra to ­
w ano  życie, lecz odm rożonych 
nóg n ie  u d a ło  się u ra tow ać. 
Pozostał k a le k ą  do śm ierci. 
M iał ra c ję  kaznodzieja , w i­
dząc w  grzechu przyczynę 
nieszczęść człow ieka.

*

W iejski kościół. — Z ry su n k ó w  nadesłanych  przez dzieci do redakcji 
tygo d n ik a  „R odzina”
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M irosław a Kużei

C zarny kot
Na zie lony  plot  
w spią ł się czarny  kot.
Hej! Dzień dobry, czarny kocie, 
czy  m asz  rów n ież  czarną ciocię? 
Mam a, tato, siostra, brat, 
też  nie  m a ją  białych lat?
Przez z ie lony  płot  
przebiegł czarny  kot.
P ow iedz  praw dę, kocie czarny,  
wolisz z im n y  dzień, czy  skw a rn y?  
Czy wesoło, proszę kota,  
spędzać cały dzień  na płotach?
Przez z ie lony  płot  
skoczył czarny  kot.
— Nie zadaw aj p y ta ń  dz iw nych ,  
Idź się py tać  ko tów  inn ych !
Na z ie lon ym  płocie  
ani śladu ju ż  po kocie.

Baśnie różnych narodów

Opowieść Wielkiego Wiatru
częs tun ek  dla W ielk iego  W ia ­
tru. Przecież w szy s tk ie  w ia ­
try  lubią zapachy. Po chw il i  
tu ż  przy  fotelu , na k tó rym  
przysiadł W ie lk i  Wiatr, stał 
o tw ar ty  f lako n  per fum , k tó ­
rych  zapach zn ika ł w  oka  
m gnieniu .

— Pięknie  w y p o c zy w a m  — 
wionął W ia tr  — a ten  zapach, 
ja k im  m n ie  poczęstowałaś,  
jes t m o im  u lub ionym , bo są 
w  n im  w onie narcyzów, bzów,  
ja śm inów . T eraz opow iem  ci, 
co w idz ia łem  wiejąc przez  
ziemię.

D łużej  n iż  g dz ieko lw iek  za­
gościłem, ostatnio w  Danii.  
Poznałem  ta m  pew ną  bardzo  
miłą dz iew czynkę .  Miała na 
im ię  Karin. O powiem  ci o 
niej, a ty  późn ie j  opowiesz i n ­
nym .

Pewnego  południa, gdy  bar­
dzo wesoło w ia łem  sobie przez  
ołchow y lasek, u słysza łem  ci­
chy, bardzo sm u tn y  płacz.

D elikatn ie  rozgarniając  
zie, zb l iży łem  się do miejsca,  
skąd  dobiegało łkanie. Na  
trawie, wśród zarośli, s iedzia­
ła dz iew czynka .  To właśnie  
była Karin. Ż artob liw ie  p o ­
targałem  je j  w łosy, załopota-  
łem  sukienką , p rzyg ią łem  do 
je j  rą k  k iłka  kw ia tów , ale 
K arin  nie  uśm iechnęła  się.

— Zostaw  m n ie  w  spokoju,  
W ietrze  — szepnęła. Dość ju ż  
m a m  przykrości z  tw ego  p o ­
wodu. Nie g n iew a m  się na  
ciebie, bo skąd ty  m o żesz  w ie ­
dzieć, że tw o je  w ian ie  p r z y ­
nosi szkody.

— W iem , w iem , że jes tem  
psotny  — zaszum ia łem  przy  
je j  uch u  — ale opow iedz m i
o swoich  zm artw ien iach ,  m o ­
że będę mógł ci pomóc.

— Posłuchaj, w ietrze, to 
było tak: w padłeś  dzisiaj ra ­
no na nasze podwórze. W ła ś ­
nie w te d y  rozw iesza łam  u ­
praną kolorową chustkę  m a ­

m y  i moją na jładniejszą  su ­
kienkę. Powiałeś, za w iro w a ­
łeś i uniosłeś gdzieś daleko i 
m a m y  chustkę, i m oją  su k ie n ­
kę. Od rana chodzę i szukam ,  
ale nigdzie nie w idać  ani 
chustki,  ani sukienki.  M am a  
gniew a się na m nie , że j e ­
stem  n ieuw ażna  i p o w iedz ia ­
ła, że w  t y m  roku  ju ż  nie k u ­
pi m i  drugie j tak ie j  su k ie n ­
ki. A  w łaśn ie  w  niedziełę, za 
tr zy  dni,  m ia ła m  z  m a m ą  po­
jechać do Kopenhagi, gdzie ic 
teatrze pokazu ją  p iękną  baśń 
Jana Christiana A ndersena  
„K ró łow a  śn iegu”. M am a roz­
gn iew ana nie zechce teraz p o ­
jechać ze m n ą  do Kopenhagi,  
a ja  ta k  bardzo lubię baśnie  
pana A ndersena  — są p rze ­
cież na jp iękn ie jsze  na św ie ­
cie. Od rana chodzę i chodzę,  
szu kam  i szukam...

W te d y  w łaśnie  p r z y p o m n ia ­
łem  sobie, ja k  w cze sn y m  ra n ­
k iem  zabaw ia łem  się w iro ­

w a n iem  czegoś czerwonego,  
co w łaśnie  mogło być su k ie n ­
ką Karin  i czegoś k w iec is te ­
go, co za pew n e  było chustką  
je j  m a tk i .  Zrobiło m i  się 
w styd .  Zapragnąłem  napraw ić  
w yrządzoną  K arin  k rzyw dę .  
Zwłaszcza , że ja  ró w n ież  bar­
dzo lubię baśnie Jana C hri­
st iana A ndersena. W iele  z 
nich  usłysza łem  podczas z i ­
m o w y c h  w ieczorów, drzemiąc  
w  kominie .  N a uczy ły  m nie  
one serdeczności i w spó łczu ­
cia, a także  tego, że w y r z ą ­
dzanie ko m u ś  zła jes t jedną  
z najgorszych w ad  na św ie ­
cie. Pocieszałem małą K arin  
ja k  um ia łem  — poprosiłem,  
aby poczekała na m nie, a ja  
poszukam  s u k ie n k i  i chustki.  
Zaczą łem  wiać po k rzakach  i 
zaroślach, p rzeb ieg łem  przez  
skrzyd ła  w ia traków , zagłąda-  
lem  do różnych  za kam a rkó w ,  
no i wreszc ie  na w yso k ie j  to ­
poli spostrzegłem  czerwoną  
suk ienkę  i kw iecis tą  chustkę.  
Z w ia łem  je prosto do rąk  
Karin. D ziew czynka  zn o w u  
się rozpłakała, ale ty m  razem  
z radości. U całowałem  jasne  
w łosy  K ar in  i poleciałem da­
lej.

To cala m oja  opowieść.
M.K.



LEKCJE  
RELIGII

Rada Gamaliela
Cuda, k tó re  Bóg czynił przez 

ręce  aposto łów , p rzy sp arza ły  m ło ­
dem u K ościołow i w ielu  zw o len ­
ników , zw łaszcza w śród  osób u- 
zdrow ionych, ich rodzin  i p rzy ­
jaciół. M oc cudow nego  u z d ra w ia ­
n ia  m ia ła  także  w ie lk i w pływ  na 
sam ych  szafarzy  cudow nych  d a ­
rów. A postołom  jak b y  urosły  
sk rzyd ła . D woili s ię  i tro ili w 
głoszeniu ew angelii w b rew  zak a ­
zow i S anhed rynu . A rcy k ap łan  i 
członkow ie rad y  żydow skiej, w i­
dząc fak ty czn e  lekcew ażen ie  w y ­
danego przez  n ich zakazu  czy­
n ien ia  czegokolw iek w  im ię 
znienaw idzonego  Jezusa  C h ry ­
stusa, zaw rzeli gniew em  i po le­
cili a resz tow ać A postołów . Żoł­
n ie rze  w ykonali rozkaz. N im  
nadszed ł w ieczór w szyscy A po­
sto łow ie  znaleź li się  pod  k lu ­
czem. R ano  m ia ła  odbyć się ro z ­
praw a. W nocy A nioł P ańsk i 
o tw orzy ł b ram y  w ięzien ia , w y ­
p row adził za trzym anych  i n a k a ­
zał głosić S łow a Ż yw ota w łaśn ie  
na  te re n ie  św ią tyn i. N astępnego 
dn ia  a rc y k a p ła n  zw oła ł s ta rszy z­
n ę  żydow ską i polecił p rzy p ro ­
w adzić  w ięźniów . N iebaw em  
nadb ieg li zm ieszan i strażn icy  i 
słudzy w ięzien ia , donosząc, że 
chociaż w ięzien ie  było so lidn ie  
zam kn ię te  i p iln ie  strzeżone, 
w ięźn iow ie  zn ik n ę li w  n iep o ję ­
ty  sposób z celi. N im  członkow ie 
S an h ed ry n u  ochłonęli nieco ze 
zdum ienia , nadb ieg ł k to ś z ta j ­
nej służby  k ap łań sk ie j, donosząc 
zeb ranym : „Oto m ężow ie, k tó ­
rych  w trąc iliśc ie  do w ięzienia, 
s to ją  w  św ią ty n i i n aucza ją

lu d ” . S traż  pobieg ła  a re sz to ­
w ać A postołów , a le  w idząc 
tłum y  ludzi s łu cha jących  a p o ­
sto lsk ie j nauk i, n ie  z ab ra ła  
s iłą  głosicieli, lecz po leciła  
im  dobrow oln ie  staw ić  się  przed 
S anhed rynem . U czniow ie C h ry ­
s tu sa  u d a li s ię  n a  sa lę  p rz e ­
słuchań . A rcy k ap łan  rozpoczął 
od p rzypom nien ia  nakazu , jak i 
w łaśn ie  w  te j sa li o trzym ali 
d w a j A postołow ie: P io tr  i Ja n : 
„Surow o zakazaliśm y  w am  gło­
sić  im ię  Jezusa . A  oto  c a łą  J e ­
rozo lim ę nap e łn iliśc ie  n a u k ą  w a ­
szą”. A posto łow ie n ie  u lęk li się 
groźnych m in  sędziów . P io tr  
rz ek ł: „N ie m ożem y słuchać  w a ­
szych zakazów , skoro  Bóg p o ­
lecił nam  głosić p raw d ę  o J e ­
zusie C hrystusie  Z baw icielu . Wy 
go zab iliście  zaw iesiw szy na  
d rzew ie, a le  Bóg w sk rzesił i w y ­
w yższył Jezusa , aby  sk łon ić  sy ­
nów  Iz rae la  do poku ty . M y je ­
s teśm y  św iadkam i ty ch  rzeczy”. 
Z denerw ow ani up o rem  i o d w a­
gą m ów iącego, sędziow ie w pad li 
w  gniew  i p lanow ali zab ić  p rz e ­
słuch iw anych . S k azan iu  n a  śm ierć 
g rom adk i uczn iów  Jezu sa  p rz e ­
szkodził jed en  człow iek  im ie ­
n iem  G am aliel. Był to  m ąż uczo­
n y  w  P raw ie , szanow any  przez 
w szystk ich , faryzeusz  i członek 
S an h ed ry n u . Z uw ag ą  w ysłuchał 
w y jaśn ień  P io tra , zaobserw ow ał 
spokój na  tw arzach  p rzes łu ch i­
w anych  i w ypiek i n a  policzkach 
sędziów , spow odow ane n ien aw i­
ścią, a p rzew idu jąc , że jego ko ­
ledzy m ogą nadużyć w ładzy  i 
skazać  n iew innych , polecił n a  
chw ilę  w yprow adzić  A postołów  
z sali, i ta k  p rzem ów ił do cz łon­
ków  R ady: „M ężow ie izraelscy! 
Z astanów cie  s ię  dobrze, co m a ­
cie z  tym i ludźm i uczynić. N ie 
tak  daw no pow sta ł Teodas i 
tw ierdził, że je s t k im ś; uw iódł 
ludzi, a le  gdy on  zginął, jego 
zw olennicy  sam i rozproszyli się. 
P rze to  i te raz  pow iadam  w am , 
zan iech a jc ie  tych ludzi i puście 
ich, a lbow iem  jeśli od ludzi w y ­
sz ła  ta  m yśl, a lbo  ta  sp raw a, w  
n iw ecz się  obróci. Jeśli jed n ak  z 
Boga jest, n ie  zdołac ie ich zn isz­

czyć, a  nad to  m oże się okazać, 
że z B ogiem  w alczycie”. R ada 
G am alie la  o stu d z iła  n ieco  gniew  
S anhed rynu . P rzyw o łanym  A po­
sto łom  ponow nie zabron iono  n a u ­
czać w  im ię Jezusa , a  p o d d aw ­
szy ich  chłoście w ypuszczono n a  
w olność. A oni w ra c a li sp rzed  
S an h ed ry n u  z  w eselem , że s ta li 
się godni, d la  im ien ia  Jezusa  
c ierp ieć  zniew agi. N ie z ap rzes ta ­
li w7 św ią ty ń , a n i po dom ach  co­
dziennego  nauczan ia , głosząc d o ­
b rą  n ow inę  o Jezusie. A w ięc 
n ie  ty lko  cu d a  i ch ę tn i słuchacze 
usk rzyd la li A postołów . M oże 
jeszcze w iększą m oc m o b ilizu jącą  
m ia ły  doznaw ane p rzykrości i 
p rześladow an ia . U czniow ie C h ry ­
s tu sa  cieszyli się, że m ogli choć 
trochę  d la  C h ry stu sa  cierpieć.

G dyby w szyscy członkow ie 
P o lskokato lick iego  K ościoła m ie­
li ta k ie  sam o usposobienie, p r a ­
ca m isy jn a  p rzynosiłaby  bez po­
ró w n a n ia  w iększe  rezu lta ty . 
P rzeciw nicy  naszego K ościoła — 
w spółcześni uczen i w  P iśm ie  i 
faryzeusze  — pow inn i m ieć  n a  
u w adze p rzes trogę  G am alie la , by 
n ie  w alczy li z  tym , co z  B oga 
w zięło  początek.

Wybór diakonów
O dw ażne głoszenie ew angelii 

p rzyciągnęło  w  szeregi w iern y ch  
C h ry stu sa  n ie  ty lko  sta łych  
m ieszkańców  Jerozo lim y  i oko­
lic, a le  rów n ież  w ie lu  Żydów  
przybyłych  do św iętego m ia s ta  z 
ta k  zw anej d iaspory , czyli n ie ­
m al ze  w szystk ich  k ra in  po tęż­
nego  rzym skiego  im perium . Ż y­
dów  z d iaspory  nazyw ano  h e lle ­
n is tam i, bo w ychow yw ali się  n a  
k u ltu rze  greckiej. H ellen iści p rzy ­
byw ali do k ra ju  ojców , by u k ło ­
n ić  się Bogu w  św ią tyn i je rozo­
lim sk ie j i odetchnąć  ro d z in n ą  a t ­
m osferą . H ellen iści m ieli w  Je ro ­
zo lim ie sw o je  w ła sn e  synagogi, 
jak b y  k luby, gdzie zb ie ra li s ię  n a  
m odlitw ę, czy tan ie  pism  i n a ra ­
dy. W ielu H ellen istów  przy ję ło  
Słow o Boże i s ta ją c  się cz łonka­
m i w spó lno ty  ch rześc ijań sk ie j,

oczekiw ało od n ie j pomocy. 
W zras ta jąca  liczba p o trzeb u ją ­
cych n ie  pozw oliła dopatrzeć 
w szystk ich  .należycie. H elleniści 
zaczęli się skarżyć, że przy  co­
dziennym  obsług iw an iu  po trze­
bu jących  zan iedbyw ano  ich ub o ­
gich i w dow y. S p raw a  m usia ła  
być w ażn a  i w ym agała  g ru n to w ­
nej zm iany , skoro  A postołow ie 
zw ołali w iernych  i rzek li: „N ie­
k tó ry m  w ie rn y m  dzieje  się 
k rzyw da, a  m y sam i n ie  dam y 
rad y  troszczyć się o codzienne 
po trzeby  w szystk ich . N ie je s t n a ­
tom ias t słuszne, byśm y zan ied b y ­
w ali głoszenie S łow a Bożego, a 
obsług iw ali stoły. U patrzc ie  tedy
i w yb ierzc ie  spośród sieb ie  s ied ­
m iu m ężów  cieszących się w a ­
szym  zaufan iem , m ąd rych  i p e ł­
nych D ucha Św iętego, by się z a ­
ję li sp ra w ą  usług  d la  w spólnoty , 
a  m y p ilnow ać będziem y m od li­
tw y i posługi S łow a” . M ow a 
A postołów  spodobała  się  całem u 
zgrom adzeniu . I w y b ra li Szcze­
pana, m ęża pełnego w ia ry  i D u­
cha  Św iętego, F ilipa , P rochora. 
N ikanora, T ym ona P a rm en asa  i 
M ikołaja. S taw ili ich  przed 
A postołam i, a ci, m odląc się, 
w łożyli n a  n ich  ręce. W ybra­
nych i w yśw ięconych m ężów , 
a u to r  D ziejów  n ie  nazyw a 
w p raw d zie  d iakonam i, a ich 
godności „d iak o n a tem ”, a le  p o ­
n iew aż  m ieli za  zad an ie  u s łu g i­
w ać społeczności, a  usług iw an ie  
po grecku  oznacza „d iakon ia”, 
s tąd  szybko u ta r ł  s ię  zw yczaj 
ok reś lan ia  tego  u rzęd u  koście lne­
go d iakonatem . N iebaw em  p rze ­
konam y się, że d iakon i n ie  ty lko 
obsług iw ali stoły, lecz sta li się  
pom ocn ikam i A posto łów  w  p o ­
sługach duchow ych. O becnie d ia ­
k o n a t to d ru g ie  św ięcen ie  w yż­
sze, n a s tęp u jące  po sub d iak o n a- 
cie, a  poprzedza jące  p rezb ite ra t, 
czyli św ięcen ie  kap łańsk ie .

KSIĄDZ ŁUKASZ
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(1597—1677)

Litania
Ojca w iecznego  cna O blubienico,
W ięcej nad  in sze  d u ch y  u ko ch a n a ;
Syna  Bożego je d y n a  Rodzico,
M iędzy w szy s tk im i pannam i w ybrana;
Ducha Św iętego nam ilsza  św iątn ico , 
N iep o ję tym i daram i nadana:

M aryja, M atko  praw dziw a ,
B ądź n a m  g rze szn y m  m iłośc iw a!

2? Ciebie N a jśw ię tsza  Trójca b ierze chwalę, 
A nie li radość, g rzeszn i o dpuszczen ie;
Bóg człow ieczeństw o  pow zią ł doskonale, 
Kościół pociechę, ludzie  w y b a w ie n ie :
N iebo napraw ę, czart s z k o d y  niem ałe, 
z Ciebie w esele m a w sze lk ie  s tw orzen ie:

M aryja, M atko praw dziw a ,
Bądź n a m  g rzeszn ym  m iłośc iw a!

T yś je s t sa m em u  Bogu ty lk o  w tórą , 
a  n a p rzed n ie jszym  d zie łem  rę k i J e g o ;
T yś Jezusow ą je s t m a tką  i córą,
Nad co nie m oże być n ic  godnie jszego;  
T yś b łogosław ieństw  w sze la k ic h  je s t górą,
1 ż y w y m  źró d łem  dobra ro z liczn e g o :

M aryja, M atko praw dziw a ,
B ądź nam  g rzeszn ym  m iłośc iw a!

Ozdobo w ieczna  n ieb iesk ie j d zied zin y , 
Ciebie anieli K rólow ą sw ą zna ją ;
U cieczko z ie m sk ie j je d y n a  kra iny ,
Ciebie narody lu d zk ie  w y ch w a la ją ;  
Pow szechna Pani św ia to w ej m ach in y ,
Tobie s tw orzen ia  p o d daństw o  oddają:

M aryja, M atko  praw dziw a ,
B ądź na m  g rzeszn ym  m iłośc iw a!

O! C hw ały P ańskie j ozdobna stolico,
M atko ży w ią cych , K ościele m ądrości;  
Tronie kró lew sk i, za m kn io n a  kryn ico , 
Drzew o ży w o ta , o łtarzu  św ię tośc i;
A rko  p rzym ierza , łask  B oskich  skarbn ico , 
P rzy b y tk u  św ię ty , nadzie jo  litości:

M aryja , M atko praw dziw a,
B ądź n a m  g rze szn y m  m iłośc iw a!

T yś je s t ju trze n k a  zaw sze  gorejąca,
P rzy k tó re j ogniu in sze  gw iazdy  gasną; 
T y ś  je s t św iatłością p iękn eg o  m iesiąca, 
K tóry  tw arz w szęd y  poka zu je  ja sną;
Tyś je s t słoneczna lam pa pałająca,
K tóre} n ie  zaćm i w ieczór z  nocą straszną:

M aryja, M atko praw dziw a,
B ądź na m  g rze szn y m  m iłośc iw a!

R a ju  ro zko szn y  na z ie m i sadzony,
B u jn y  w owoce i drzew a w iec zn o śc ię ; 
Ogrodzie ręką  kró lew ską  za m k n io n y ,
Pełen ró ż  w s ty d u  i lilij c zysto śc i;
P agórku  w y ższ y  nad św ię te  S y jo n y , 
O pływ ający oliw ą litości:

M aryja, M atko  p ra w dziw a ,
Bądź na m  g rze szn y m  m iłośc iw a!

Przez m a cierzyń ską  godność, przez św iętego  
P anieństw a całość; p rzez to, że ś  zrodziła  
Słow o w cie lone; przez m iecz on, k tórego  
O strość T w e  serce n iew in n e  przebiła ,
1 przez w nę trzności m iłosierdzia  Tw ego, 
Przez p iersi, Boga k tó ry m iś  karm iła :

M aryja , M atko  przeczysta ,
M ódl się za na m i do C hrysta !



Rozmowy  
z Czytelnikami

J

Ciekawy list, w  sprawie, pro­
pagow ania im ion św iętych w  ro- 
uzinacii cnrzescijańskich, otrzy­
m aliśm y z .Nowego Sącza. Nasz
i  zytelm k, chociaż miody w ie ­
kiem, w ykazał niem al encyklope­
dyczną znajom ość kalendarza. 
Wie nie tylko, jakie im iona przy­
padają w danym dniu, ale do- 
Kiadnie zdaje sobie sprawę, kto 
się kryje pod poszczególnym i 
im ionam i. Potrafi w yliczyć św ię ­
tych i błogosław ionych według 
ich przynależności narodow ościo­
w ej i klasy popularności wśród  
w iernych sw ego — rzym skokato­
lickiego — Kościoła. Na kanw ie  
slow : „Wierzę w  św iętych obco­
w an ie”, stanow iących jeden z 
dwunastu artykułów w iary zgro­
madzonych w  składzie A postol­
skim. C zytelnik z Sącza form u­
łuje zachętę skierowaną do „Ro­
dziny”, by rozpoczęła drukowanie  
żywotów św iętych, a tym  samym  
przeciw staw iła się — niew łaści­
w ej, zdaniem  autora listu — 
praktyce nadaw ania dzieciom lu ­
dzi w ierzących im ion pogańskich, 
jak rów nież chrześcijańskich, nie 
zw iązanych z konkretną osobą 
św iętego. Autor listu stwierdza: 
„W szyscy duchowni w yznań  
chrześcijańskich udzielając Chrztu 
św iętego muszą użyć im ion, k tó­
re w cześniej rodzice podali w  
Urzędzie Stanu Cywilnego. Tym ­
czasem rodzice kierują się w  o­
biorze im ienia modnym jego 
brzm ieniem , a nie tym, czy to 
im ię nosił któryś ze św iętych. 
W ażne, by im ię było w kalenda­
rzu, co um ożliw i obchodzenie i ­
m ienin. Tak rośnie liczba ludzi, 
którzy nie mają sw oich patronów  
w niebie. Gdyby „Rodzina” u- 
m ieszczala na sw oich lam ach  
szczegóły z martyrologium św ię ­
tych i błogosław ionych, zyskała­
by jeszcze w iększy popyt nawet 
wśród rzym skokatolików, pom o­
głaby rodzicom w  wyborze w ła ­
ściw ych im ion, a nadto w szyscy  
czytelnicy otrzym aliby przew od­
nik po kalendarzu, gdzie wśród  
powtarzających się im ion figuru­
je na przykład po kilkunastu Jó­
zefów . Helen. Klar i Grzegorzów  
oraz ponad 170 Janów ”.

D ziękujem y za list, c iekaw e 
propozycje  i tro skę  o p o p u la r­
ność naszego tygodnika. W ątp i­
m y jednak , czy pośw ięcając n a ­
w e t połow ę każdego n u m e ru  n a  
d ru k  żyw otów , udałoby się n am  
choć w  części w prow adzić ład  do 
k a len d a rzy  lub  zm usić  rodziców , 
by n ad aw ali sw oim  pociechom  
zacne, a le  n iem odne w  naszych 
czasach lub  w  naszym  k ra ju  
św ię te  im iona P rochora , A deoda- 
ta  czy H erm enegildy . chociaż 
G ustlik  z „C zterech  p an ce rn y ch ”

ch w alił się, że m ia ł ta k ą  ciotkę. 
N iek tó re  sugestie  zespół re d a k ­
cy jny  rozw aży bardzo  w n ik liw ie
i zadecyduje , czy w łączyć je  do 
p lanów  przy op racow yw an iu  ko ­
le jnych  n u m eró w  tygodnika. 
Część P an a  p ropozycji je s t ju ż  
od d aw n a  rea lizow ana. W ierni 
p rzy jac ie le  naszego p ism a nie 
m ogą n a rzek ać  n a  b rak  w iad o ­
m ości hag iog raf icznych. Św ięte  
postac ie  ze S tarego  T estam en tu  
oraz  w yd arzen ia  z  życia aposto ­
łów  i uczniów  P a n a  Jezusa  o m a­
w ia ją  ka techezy  op racow ane 
p rzez  K siędza Ł ukasza  i zam iesz­
czane  w  każdym  num erze. Ż y­
cie, dz ie ła  św iętych  i w yb itnych  
ch rześc ijan  z p ierw szych  w ie ­
ków , k tó rzy  pozostaw ili po so ­
b ie  p ism a n a tu ry  re lig ijn e j, o m a­
w ia w  po p u la rn e j fo rm ie  cykl 
a rty k u łó w  p ió ra  księdza Jan a  
K uczka, znanego  m iłośn ika  pa- 
try styk i, czyli n a u k i O jców  K o­
ścioła. K to chce m oże czerpać 
im iona i w zory  do naśladow an ia .

Czy jed n ak  konieczne je s t n a ­
daw an ie  ty lko  tych im ion, k tó re  
nosili św ięci?  W n iek tó ry ch  o ­
środkach  naszego k ra ju  o b se rw u ­
je  się n a w ró t do im ion  s ta ro p o l­
sk ich  i słow iańsk ich . K iedyś w  
obliczu pogaństw a m ogło to  
m ieć zły w ydźw ięk, a le  z  b ie ­
giem  w ieków  im iona s ta ro sło ­
w iańsk ie , w y rw an e  z  podłoża, 
s tra c iły  sw ój p e jo ra ty w n y  d la  
w yznaw ców  C hrystu sa  sens, d la ­
tego n ie  w idzim y  potrzeby, by 
przeszkadzać lub  odradzać ich 
n adaw an ia . To, czy w  n ieb ie  
is tn ie je  św ię ty  noszący  tak ie  
w łaśn ie  im ię, czy też n ie  is tn ie je  
jes t w łaśc iw ie  rzeczą  d rugorzęd­
ną. Św ięci ro sn ą  n a  ziem i — 
stąd  n ie  było początkow o św ię­
tych im ion  dopóki noszący  je  
ludzie  n ie  znaleźli się  w  niebie. 
N ik t n ie  m oże tw ierdz ić  dzisiaj, 
że sam o n a d a n ie  im ien ia  M aria, 
czy Józef g w a ra n tu je  noszącem u 
je bezpieczeństw o, choćby tylko 
w dziedzin ie  m o ra ln e j, lub  m oże 
sk łon ić  C złonków  N azare tań sk ie j 
R odziny Jezusa  do tak ie j trosk i
o podopiecznego, by m u n ie  zg i­
n ą ł w łos z  głowy. O obcow aniu , 
czyli nadprzyrodzonym  zw iązku 
m iędzy człow iek iem  na ziem i a 
św iętym  w  n ieb ie , m ożna m ów ić 
jedyn ie  w ów czas, gdy te  k o n ta k ­

ty  s ta ją  s ię  obopólne. C złow iek 
ochrzczony m a p raw o  oczekiw ać 
spec ja lne j opieki n ieb iesk iego  i­
m ienn ika , gdy początkow o ro d z i­
ce, a  później sam o  dziecko bę­
dzie o tę  op iekę  zabieigało w  m o­
dlitw ie. N ajlepszym  sym bolem  
zapew nien ia  d la  sieb ie  i dzieci 
o raz  d la  naszych b liźn ich  pom o­
cy z n ie b a  w  ram ach  św iętych 
obcow ania je s t n asza  chęć życia 
w  łasce, czyli w  zgodzie z p rzy ­
kazan iam i.

Pew nego razu  A leksandrow i 
W ielkiem u doniesiono o tch ó rz li­
w ym  żołnierzu , k tó ry  w  czasie 
b itw y  zam iast m ężn ie  w alczyć, 4 - 
k ry ł s ię  w  k rzakach . K ró l po le­
cił p rzyprow adzić  d e lik w en ta  
p rzed  sw o je  oblicze. G dy trzęsą ­
cy się ze s tra c h u  żo łn ierz  s tan ą ł 
p rzed m a je s ta tem  w ielk iego w o­
dza, k ró l zap y ta ł: „ Jak  się  nazy­
w asz?" — „A leksander, m oj k ró ­
lu  i w odzu!” N a to K ró l: „A 
w ięc nosisz m o je  im ię. Jeśli 
chcesz zostać n a d a l w  w ojsku  
m oim , zm ień  albo  im ię  a lbo  po­
stępow an ie , żebym  się n ie  m usia ł 
za c ieb ie  w stydz ić”.
kS*

O d nas sam ych zależy, czy n a ­
si p a tro n o w ie  w  n iebie są  d u m ­
ni ze sw oich im ienn ików  n a  z ie­
m i, czy też  n iech ę tn ie  się  do nas 
p rzyzna ją . O w staw ienn ic tw o  
m ożem y prosić n ie  ty lko św ię­
tych  kalendarzow ych , lecz w szy­
stk ich  n ieznanych  n am  z im ien ia
i n azw isk a  m ieszkańców  niebios. 
U fam y, że je s t tam  ogrom na rze­
sza św iętych  Polaków , a  n ie  ty l­
ko k ilk u n astu  czy k ilk u d z ies ię ­
ciu. K ościół Po lskokato lick i nie 
p row adzi procesów  kan o n izacy j­
nych ani bea ty fikacy jnych , a 
w ięc n ie  do p isu je  do k a len d a rza  
litu rg icznego  now ych im ion  osob 
zm arłych  w  op in ii św iętości, lecz 
m ocno w ierzy, że do K ró les tw a 
Bożego w  w ieczności p łyną  n ie ­
u s tan n ie  szeregi d u sz  ludzi s p ra ­
w ied liw ych , k tórych  im iona za ­
p isan e  s ą  w  księdze żyw ota. W y­
razem  tego p rzekonan ia  są  o łta ­
rze  św ią tyń  naszych  w  B ielsku i 
w  R adom iu, zaw ie ra jące  w  sobie 
u rn y  z p rocham i m ęczenników  
pom ordow anych  w  obozach k o n ­
cen tracy jnych . N aszym  zdan iem  
zaliczyć kogoś im ienn ie  w  poczet 
św iętych  m oże jedyn ie  cały  K o- 
scioł ch rześc ijańsk i, d la tego  u ­
zna jem y  św iętych  w pisanych  do 
kanonu  przez  n iepodzielny K o­
ściół z czasów  p ierw szych sied ­
m iu  soborów  pow szechnych. Z 
późniejszego okresu  otaczam y 
czcią boha te rów  sw ego i innych 
w yznań , zw łaszcza tych . k tórzy  
w sław ili się ż a rliw ą  w ia rą , o­
f ia rn ą  s łużbą  d la  O jczyzny i h e ­
ro iczną  m iłośc ią  b liźnich.

DUSZPASTERZ

Ofiary na Centrum Zdrowia Dziecka w Warszawie
W dniu 27 maja br. Przewodniczący Honorowego K om i­

tetu Budow y Pomnika — Szpitala Centrum Zdrowia Dziecka 
— M inister Janusz WIECZOREK w  tow arzystw ie W icedy­
rektora Urzędu do Spraw Wyznań — mgr. Tadeusza DUSI- 
KA. przyjął Biskupa Tadeusza R. MAJEWSKIEGO, który w  
w  im ieniu Rady Synodalnej w płacił kolejne ofiary przeka­
zane przez społeczność: polskokatolicką w Polsce, w  Ameryce 
i starokatolicką w  Austrii.

1) Ks. B ron is ław  W ojdyła
W ikariusz  G en era ln y  M isji PN K K  w  B razylii 
Chicago, 111. $ 250.—
(dw ieście p ięćdz iesią t doi. am.)

2) S ta roka to lick i K ościół w  W iedniu  S ch illing  3.000.— 
(trzy tysiące schillingów )

3) R ada S ynodalna
K ościoła P o lskokato lick iego  w  P R L
W arszaw a, ul. W ilcza 31 zł 30.000.—
(trzydzieści tysięcy złotych)

4) D iecezja W arszaw ska
K ościoła Po lskokato lick iego  w  PR L
W arszaw a, ul. Szw oleżerów  4 zł 12.057.—
(dw anaście  tysięcy p ięćdz iesią t siedem  złotych)

5) D iecezja W rocław ska
K ościoła Polskokato lick iego  w  PR L
W rocław , ul. O ław ska 19 zł 7.452.—
(siedem  tysięcy cz te ry sta  p ięćdz iesią t dw a)

6) D iecezja K rakow ska
K ościoła P o lskokato lick iego  w  P R L
K raków , ul. Sarego 11 zł 7.392.—
(siedem  tysięcy trzy s ta  dziew ięćdziesiąt dwa)

TYGODNIK KATOLICKI „RODZINA”. W ydawca: Społeczne Towarzystwo 
Polskich Katolików. Zakład W ydawniczy „Odrodzenie”. Redaguje Kolegium. 
A drei redakcji i adm inistracji: ul. Kredytowa 4, 00-062 W arszawa. T ele­
fony redakcji: 27-89-12 1 27-03-33; adm inistracji: 27-84-33. Wpłat na prenum e­
ratę nie przyjm ujem y. Prenumeratę krajową należy opłacać w urzędach 
pocztowyeh lub u listonoszy (kwartalnie — 2t zł, półrocznie — 52 zl, rocz­
nie — 104 i l) . Zleeenla na w ysyłkę „R odsiny” la  granicę priyjm uje orai

wszelkich informacji aa ten temat udziela: RSW „Prasa-K sląika-R uch” 
Centrala Kolportażu Prasy 1 W ydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 W arsza­
wa. — N adesłanych rękopisów, fotografii 1 ilustracji redakcja nie zwraca 
oraz zastrzega sobie prawo dokonyw ania zmian w treści nadesłanych arty­
kułów. Druk: Praso-we Zakłady Graficzne RSW „Prasa-K siążka-Ruch”, 
W arszaw a, ul. Smolna 10. Zam. *78. F-104.

N r indeksu: 37477.
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Fotografia mojego dziecka
Niech będzie pochw alony Jezus Chrystus!
Droga Redakcjo Tygodnika Katolickiego „Rodzina” ! Stosow nie do 

Waszej akcji pt. „Fotografia mojego dziecka”, ogłoszonej w „Rodzi­
nie” na początku 1 9 "  roku, wraz z żoną przesyłam y do publikacji 
zdjęcie naszej rodziny. Na zdjęciach jesteśm y oboje — ja z żoną oraz 
troje naszych w nuków  i wnuczka, nasze dw ie córki, synowa, syn i 
dwóch naszych zięciów. Jesteśm y w yznaw cam i Kościoła Polskokato­
lickiego i należym y do parafii Św. Ducha w  W ałbrzychu.

Redakcji i w szystkim  Czytelnikom „Rodziny” ślem y serdeczne poz­
drowienia.

Józef i Józefa Grzesiakowie

W ypełnić drukiem!

Zakład W ydawniczy „Odrodzenie” 
ul. Kredytowa 4, 00-062 W arszawa

Proszę o przysłanie mi za zaliczeniem  pocztowym  ...............
egz. (cena 1 egz. — 25 zł) książki ks. W. W ysoczańskiego o 
Kościele Polskokatolickim  pt.

„POLSKI NURT STAROKATOLICYZMU”

Nazwisko i im ię:

ulica, nr domu i m ieszkania lub w ieś:

Uod i nazwa poczty:

KRZYŻÓW KA NR 27

POZIOMO: 1) ogól czasopism , 9) s ta te k  p rzystosow any do to row a­
nia d rog i w śród lodów  10) pow ierzchn ia  kuli, 11) w  ręk ach  szofera, 
12) sk ra j, 13) lu tow a so len izan tka , 18) ow oc po łudniow y, 19) jed n a  ze 
sz tu k  p lastycznych , 20) słow a w  piosence, 21) państw o  spod znaku  
półksiężyca, 22) stężona słodycz, syrop, 23) głos m ęski, 29) k o n ku ren t, 
30) ep ite t, przydom ek, 31) p ta k  a lbo  grzyb, 32) m iasto  n ad  W isłą z 
D om em  Długosza, 33) m u ł rzeczny.

PIONOWO: 2) g łosow anie ludow e 3) te re n  ćw iczeń w ojskow ych, 
4) skłonność, in k lin ac ja , 5) p rzybycie  do m iejsca, w  k tó ry m  się juz 
było, 6) kolor, 7) część ręki, 8) część in s ty tuc ji, re fe ra t, 13) p rom ien io ­
tw órczy  chlorow iec, 14) lasso, 15) im ię m ęskie. 16) lek a rz  chorób  
zw ierząt, 17) zgrom adzen ie  różnorodnych  rzeczy, 24) im ię  boha te rsk ie j 
pa rty zan tk i z  po w stan ia  listopadow ego, 25) d w u stro n n y  kilof, 26) za­
jęcie  hu tn icze, 27) część to ru  kolejow ego, 28) m a m eta low e serce.

R ozw iązan ia  na leży  nadsy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m e ru  pod  ad resem  redakc ji z dopiskiem  n a  kopercie  lub  pocztów ­
ce: ..K rzyżów ka n r  27” . Do rozlosow an ia :

NAGRODY KSIĄŻKOWE  

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 21

POZIOMO: maska, Sandomierz, serso, Broniew ski, uskok, gniew , 
Ankara, iloraz, rzecz, gratka, jesion, żabka, okres, pomorzanin, anons, 
rynsztunek, wnęka. PIONOWO: A leksandra, kosm onauta, patron, zda­
nie, om let, beksa, szpik, garaż, iterb, w izja, Korsykanin, nagolennik, 
abażur, kwitek, opera, amant, uraza.

Za praw idłow e rozwiązania nagrody otrzym ują: Grażyna Dudek 
z K ielc i J. Majda z Krakowa.

Nagrody prześlem y pocztą.


